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Za wyraźną zgodą

Watykanu
pod troskliwą opieką

Kardynała
Spelmana

i za pieniądze
mr. Watsona

szkoła szpiegów
i dywersantów
w klasztorze
Franciszkanów
NOWY JORK.

JAK donosi nowojorski „Daily
Worker", utworzona zostaia w

jednym z klasztorów Franciszka
nów w stanie Connecticut, zgo
dą Watykanu i przy pomocy finan
sowej niejakiego Thomasa Watso-
na, prezesa międzynarodowego kon
cernu produkcji maszyn biuro
wycli, specjalna szkoła przygoto
wująca księży do pracy podziem
nej w krajach Europy Wschodniej.

Nie trudno się domyśleć, ja
kie są zamiary organizatorów tej
„uczelni11 — pisze „Daily Wor
ker11. — Chodzi tu przede wszyst
kim o wysyłanie szpiegów do
krajów socjalizmu i demokracji
ludowej, organizowanie tam spi
sków i zamachów oraz prowa
dzenie akcji sabotażowej. W wy
padku aresztowania szpiegów w

habitach zakonnych, można by
podnieść wielki krzyk, że „ko
muniści prześladują religię".
Głównym opiekunem wspomnia
nej uczelni jest kardynał Speł
niali, znany rzecznik amerykań-

/ sko-watykańskiej reakcji.

Dar

ambasadora

Czechosłowacji
na odbudową
Warszawy

AmbasadorRepubliki Cze
chosłowackicj —

p. Frantisek Pisek,
złożył na ręce
wiceprezydenta
Warszawy, Ed
warda Strzelec
kiego, 30 tysięcy
złotych, jako oso

bisty dar na od
budowę Warsza
wy.

Surowej kary
żąda prokurator
dla oskarżonych
w procesie
rzeszowskim
PO ZAMKNIĘCIU przewodu są

dowego w rzeszowskim pro
cesie 3 księży, współpracujących z

bandami NSZ, wygłosił przemó
wienie oskarżycielskie prokurator
wojskowy. Wobec stwierdzenia u-

krywania broni w kościele , i na

cmentarzu, prokurator zażądał ska
zania proboszcza ks. Lorenza na

15 lat, ks. Zuba na 12 lat, a ks.
Kułaka na 7 lat więzienia, nato
miast dla podległych księżom funk

cjonariuszy kościelnych kar po 6
lat więzienia, z zastosowaniem am

Bestii, zmniejszającej kary p poło
wę.

Neonaziści
Niemiec Zachodnich

tworzą
jedną partię

DNIACH 21 do 22 stycznia w

Gotyndze (str.efa amerykańska) u-1
tworzona zostanie nowa partia na
zistowska. Odbędzie się bowiem
kong.-s zjednoczeniowy trzech
partii prawicowych: „Niemieckiej
Partii Prawicowej'1, „Narodowej
Partii Demokratycznej11 oraz „Nie
mieckiaj Partii Konserwatywnej"
z Szlezwig - Holsztynu (strefa bry
tyjska).

Organizatorzy kongresu są prze
konani. że inne nazistowskie par
tie również przyłączą się do nowe

go stronnictwa

Orędzie Trumana w Kongresie USA

Awanturnicze posunięcia
w sprawie Formozy
budzą zastrzeżenia wielu kongresmanów

Dyrektor GUKF

Motyka
tuita sportoujcóu:-
robotnikóiu

powracających
z Ęrasicji

W CZASIE powitania dru
żyny sportowców Zw.

Zaw., która powróciła z Fran
cji, dyr. GUKF Lucjan Moty
ka powiedział m. in.:

— Najistotniejszym sukce
sem waszej wyprawy do Fran
cji są nie zwycięstwa na boi
skach i ringach, ale to, iż
mimo terroru policyjnego Mo-
cha przyczyniliście się do dal
szego pogłębienia więzów przy
jaźni i międzynarodowej soli
darności z rzeszami robotni
czymi Francji

W czasie waszej nieobecno
ści -w kraju, Sejm R. P. po
wołał do życia Główny Komi
tet Kultury Fizycznej i Spor
tu przy Prezydium Rady Mi
nistrów. który kierować będzie
budową nowego socjalistyczne
go sportu w naszej Ludowej
Ojczyźnie. Mogę was zapew
nić

_

mówił dyr. Motyka do

sportowców — robotników —

iż prócz realizowania nasze
go programu umasowienia

kultury fizycznej i sportu, o-

toczymy jeszcze troskliwszą,
niż dotąd, opieką kadrę wy
czynową. Życzę wam pomyśl
nych wyników na przyszłość,
abyście wykazali raz jeszcze

wyższość sportu socjalistyczne
go nad sportem burżuazyjno-
kapitalistycznym.

DZIŚ 6 STRON

W końcu bież, tygodnia
Wielka Brytania uzna

rząd Chin Ludowych?
Truman

w karykaturze
W. Groppera

(Fot. WAF)

Wśród robotników budowlanych
błyskawicznie rozeszła się wieść:

ROZPOCZYNA SIĘ WIELKIE
WSPÓŁZAWODNICTWOWE WTOREK w Waszyngtonie rozpoczęła się zimowa sesja Kon

gresu USA. We środę prezydent Truman wygłosił w Kongre
sie orędzie, zawierające ocenę sytuacji gospodarczej i politycznej
kraju.

Obecna sesja Kongresu poświęcona jest dziedzinie polityki zagra
nicznej, głównie walce o utrzymanie dotychczasowego systemu tzw.

dwupartyjnej polityki, ponieważ znaczna grupa republikanów wy
powiada się przeciwko ponoszeniu nadal współodpowiedzialności za

politykę zagraniczną Trumana. W poważnej części Kongresu duże
zastrzeżenia budzą ostatnie awanturnicze posunięcia rządu w spra
wie Formozy.

Zbrodnicze

wynurzenia
francuskiego
maniaka

wojennego
gen.. Chassin

MOSKWA
P RAWDA" w notatce swego ko-

,»respondenta paryskiego Żu
kowa stwierdza, iż wydawane przez
francuski sztab generalny czasopi
smo „Revue de Defense Nationale11

redagowane przez genarałów Juin,
Reversa, de Lattre de Tassigny i in
nych wbrew swej nazwie nie ma nic

wspólnego z zagadnieniami obrony
narodowej.

Jest to czasopismo marshallow-
skich generałów, którzy tańczą tak,
jak zagrają im amerykańscy podże
gacze wojenni.

Najlepiej świadczy o tym artykuł
generała Chassin pt. „Zarys strate
gii światowej", w którym ten świe
żo upieczony „strateg światowy"
wypowiada opinię, iż w ostatniej
wojnie zastosowano nie dość sku
teczne środki masowego mordowania
ludzi. „Cywilizowany" morderca u-

bolewa, iż „liczba mieszkańców kuli

ziemskiej stale wzrasta w skali wy
wołującej wielki niepokój".

Dzikus w mundurze generalskim
ubolewa, że straty narodu radziec
kiego w ostatniej wojnie były „nie
dość wielkie".

Podobnie jak hitlerowscy oprawcy
marshallowski strateg marzy, o tę
pieniu ludzi v/ przyszłej wojnie „szy
kując takie sposoby prowadzenia woj
ny, przy pomocy których można by
zniszczyć ludność nie niszcząc gma
chów i budynków".

„Widocznie smutne laury Forres-

tala i innych obłąkanych wojaków
amerykańskich nie dają spać fran
cuskim generałom — pisze Żuków.
Nikt nie będzie się dziwił, gdy wcze
śniej, czy później generał Chassin

znajdzie się wśród mieszkańców któ

regoś z paryskich domów dla obłą
kanych".

Kongres rozpatrzy również pre
liminarz .budżetowy na nowy rok
gospodarczy, rozpoczynający się 1
lipca”:Według powszechnej opinii
tendencje oszczędnościowe wyrażą
się przede wszystkim w redukcji
programu socjalnego oraz w jed-
n-omiliardowej redukcji kredytów
na tzw. pomoc w ramach planu
Marshalla.

Sprawa uchylenia antyrobot-
niczej uslawy Tafta — Hartleya
nie będzie postawiona na porząd
ku obrad, Truman bowiem i je
go partia pragną ponownie po
służyć się tą ustawą jako bro
nią w przyszłej kampanii wybór
czej do Kongresu. Nowe wybo
ry odbędą się w listopadzie br.

LONDYN.

TNYPLOMATYCZNY krorespon-
-‘-'dent agencji Associated Press
zapowiada, że oficjalne uznanie
rządu Chin Ludowych przez Wiel
ką Brytanię nastąpi w końcu bie
żącego tygodnia. W związku z tym
przewiduje się dalsze pogorszenie
stosunków pomiędzy Londynem i

Waszyngtonem na odcinku daleko
wschodnim.

Sklepy
PCHiPSS

będą otwarte

w niedzielę
i święta
WZOREM innych, większych

miast polskich, a przede wszy
stkim Warszawy, przedłużone zo-

staja w Krakowie godziny sprzeda
ży w sklepach PCH i PSS. Wpro
wadzenie tej zmiany uważać nale
ży za bardzo słuszne, — dowiodły
tego przykłady sklepów stołecznych.
W wielu wypadkach, ludziom pracy
łatwiej jest dokonywać zakupy
w godzinach wieczornych.

Sklepy Państwowej Centrali Han
dlowej przy ul. Stalina 1 i przy ul.
Śląskiej 8 oraz placówki Powszech
nej Spółdzielni Spożywców przy ul.
18 Stycznia 16, Kalwaryjskiej 36.
Stradom 39\ Mogilskiej 33 i Zwierzy
nieckiej 32, czynne będą w dni pow
szednie od g. 6.30 do 21 bez przerw
obiadowych.

Prócz tego, Powszechny Dom To
warowy przy ul. Anny 1 otwarty bę
dzie codziennie od godz. 7 do 21, a w

niedziele od godz. 9 do 17, również
bez przerwy obiadowej.

Nowe zarządzenie przyczyni się
na pewno do wzrostu obrotów w skłe
pach i stanowić będzie dużą wygodę
dla mieszkańców naszego miasta..

(z. 1.)

Lasy kolo Szklarskiej Poręby pokryte są juz grubą warstwą smogu.

o tytuł najlepszego
zespołu budowlanego
MINISTERSTWO Budownictwa i Zw. Zaw. Budowlanych z inicja

tywy -znanego przodownika i racjonalizatora pracy, Michała Kra
jewskiego, organizują ogólnokrajową eliminację o tytuł „Najlepsze
go zespołu budowlanego w Polsce' *. Prace finałowe będą się odby
wały na zakończenie eliminacji w —

czerwcu br. w Warszawie na bu
dowie nowej kolonii
łanach.

WCZASIE od 15 do 30
na wszystkich budov

Polsce, odbędzie się
nictwo, mające na celu wyłonienie
najlepszego zespołu murarskiego,
ciesielskiego i betoniarskiego

W dalszym etapie, od 1 do 30
kwietnia, będą ze sobą współza
wodniczyły kompletowane brvgady
zjednoczeń i przedsiębiorstw1 wy
odrębnionych w ramach central
nych zarządów.

Najlepsze zespoły w tej elimi
nacji współzawodniczyć będą w

końcowym etapie o tytuł „Naj
lepszego zespołu budowlanego".
Do współzawodnictwa przystąpi
na tym etapie 6 — 8 brygad kom
pletowanych.

Zaproszony do współpracy
ZOR, przyłączył się do orga

nizacji konkursu. Zadaniem jego
będzie przygotowanie dokumenta
cji technicznej i prawnej obiektów,
na których odbywać się będą ro
boty w końcowym etapie współza
wodnictwa. Wybrana została kolo
nia WSM na .Bielanach, której
większość stanowią jednakowe bló
ki, co wybitnie ułatwi pracę ko
misji.

WSM na Bie

) marca

budowach w

współzawod-

Uwag®
dzieci!

Poniżej
zamieszczamy
drugi rysunek

to

baika?

Za długo
z tym remanentem

orzekła Komisja
Specjalna
i okazało się
że miała rację

(Dalekopisem z Łodzi). Rysunków takich zamieści
my jeszcze cztery.KOMISJA Specjalna w Łodzi

aresztowała wczoraj kilkuna
stu

pów włókienniczych, którzy mimo
ostrzeżeń władz, aby remanenty za

kończono do 2 stycznia nie otwo
rzyli w poniedziałek sklepów. Uczy
nili to po to, aby pochować maga
zynowane towary dla celów speku
lacyjnych w związku z wprowa
dzonymi od nowego roku zmiana
mi cen artykułów wełnianych.

Nieuczciwi kupcy będą przykła
dnie ukarani. Na mieście czuwają
nad normalnym ruchem handlo
wym specjalne „trójki" kontrolne
Komisji Specjalnej, (sg).

właścicieli prywatnych skłe- Do ostatniego zostanie dołą
czony kupon, na którym należy
napisać, jakim bajkom odpo
wiadają rysunki i wypełniony
kupon przesłać na adres Re
dakcji „Echa Krakowskiego"—
Kraków, Wielopole I.

Między dzieci, które odgadną
wszystkie rysunki, zostaną roz
losowane piękne

NAGRODY!
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Atmosfera

zbrodni

NOTA Rządu Polskiego, wrę
czona ambasadorowi Francji

Warszawie p Jean Baelen,,
domaga się całkowitego bezpieczeń
stwa dla przedstawicieli polskich
we Francji, przeprowadzenia śledz
twa i ukarania winnych bandyc
kiego zamachu bombowego na Am
basadę R. P. Innymi słowy mó
wiąc, nota polska domaga się w

stosunkach rządu francuskiego do
Polski— respektowania obyczajów,
przestrzeganych przez narody cy
wilizowane

Do stosunków francusko-polskich
reakcja francuska usiłuje wpro
wadzić nowy czynnik bandyckiego
terroru. Zwracaliśmy niejednokrot
nie na to uwagę, zwracały na to u-

wagę masy pracujące Francji, któ
re wiele razy — i to w sposób
bardzo kategoryczny — protesto
wały przeciwko antypolskiej na
gonce rządu francuskiego, dając
równocześnie wyraz gorącej sympa
tii i przyjaźni do Polski Ludowej.

Metody prowokacji, które szcze
gólnie jaskrawo wystąpiły w osta
tnich czasach, tj. od chwili zdema
skowania francuskiego szpiega, Ro
bineau nie są czymś przypadko
wym. Przypomnijmy chociażby szy
kany w udzielaniu wiz naszym ofi
cjalnym przedstawicielom •— człon
kom. międzynarodowych instytucji
mających siedzibę w Paryżu (np.
Unesco). Przypomnijmy tolerowa
nie wrogiej Polsce działalności re
negatów narodu polskiego. Przy
pomnijmy wreszcie szczególną o-

piekę, z jakiej korzystają zbrod
niarze wojenni, w rodzaju Bohuna-

Dąbrowskiego, ścigani przez _ są
dy polskie za kolaboracje z hitle
rowskim okupantem i za mordy,
popełnione na ludności polskiej.

Wszystko to. jak również podej
rzana nierychliwość policji Mocha,
która dowiodła przy okazji nalotów
na polskie organizacje postępowe i

podczas prześladowań francuskiej
klasy robotniczej, że działa aż na
zbyt sprawnie — wskazuje, iż ma
my do czynienia z wyraźnie nie
przyjaznym stosunkiem rządu fran
cuskiego do Polski.

Atmosfera wrogości, jaką wy
tworzył rząd Mocha. Bidault i Schu
mana, sprzyja zbrodniarzom, którzy
pewni są bezkarności. Za tę atmo
sferę sprzyjającą zbrodniczym za
machom rząd francuski ponosi
całkowitą i wyłączną odpowie
dzialność.

Położenie kresu polityce rozzu
chwalania i popierania elementów
antypolskich we Francji, wykrycie
i ukaranie sprawców zbrodniczego
zamachu na Ambasadę Polską i za
pewnienie całkowitego bezpieczeń
stwa przedstawicielom polskim we

Francji — to jest minimum do
brych obyczajów w stosunkach
między cywilizowanymi narodami
jakiego domaga się Rząd Polski, a

wraz z nim cała polska opinia pu
bliczna.

Po zamachu na Ambasadę Polską w Paryżu

| NOTA RZĄDU RZECZYPOSPOLITE!

wysuwa 4 żądania pod adresem Francji:
zapewnienie bezpieczeństwa
przedstawicielom Polski we Francji
przeprowadzenie śledztwa
w sprawie zamachu w dn. 30.XII. 1949

ukaranie sprawców przestępstwa

położenie kresu polityce
popierania we Francji elementów

antypolskich
DNIA 3.1.1950 r. sekretarz Generalny Ministerstwa Spraw Za

granicznych amb. S. Wierbłowski, wezwał ambasadora Fran
cji, p. Jean Baelen i wręczył mu notę następującej treści:

Ośrodek Zdrowia
bez lekarza

Wiele gmin w woj. lubelskim nie

posiada wcale lekarzy. Specjalnie
upośledzone pod tym względem są
gminy Turobin i Zakrzew, które

liczą ok. 25.000 mieszkańców. Pod
kreślić należy, że w Turobinie ist
nieje Ośrodek Zdrowia.

Sprawa ta wymaga jak najszyb
szego uregulowania. Co na to Mi
nisterstwo Zdrowia? (mj)

Hitlerowski

oprawca
Drogą Golgoty nazwała ludność

Tarnopolszczyzny szosę Tarnopol—
Lwów, budowaną w pośpiesznym
tempie podczas okupacji przez przy
musowych robotników, schwytanych
podczas łapanek. W ciężkiej, nie
wolniczej pracy cierpieli oni prze
śladowanie sadystycznego kierowni
ka, hitlerowca Johanna Brandla,
który pejczem i rewolwerem przy
naglał do nadludzkiego wysiłku.

Schwytany w zachodniej strefie
Niemiec, stanął przed sądem w War
szawie i za niezliczone zabójstwa
oraz katowanie ludzi, został skaza
ny na karę śmierci.

MICKIMC

RZĄD Polski z niepokojem i

głęboką troską dowiedział się
o dokonanym w dniu 30.XII.1949
r. zamachu na Ambasadę Rzeczy
pospolitej Polskiej w Paryżu.
Wbrew podstawowym obowiązkom
zagwarantowania bezpieczeństwa
akredytowanym u siebie przedsta
wicielom obcym, Rząd Francuski
nie zapewnił Ambasadzie Polskiej
w Paryżu takich warunków, które

uniemożliwiłyby dokonanie zama
chu.

Odpowiedzialność Rządu Fran
cuskiego wynika ponadto z faktu,
że postępowanie władz francuskich
przyczyniło się do stworzenia at
mosfery nagonki w stosunku do
przedstawicieli Rządu Polskiego
we Francji, nagonki, która sprzecz
na jest z uczuciami narodu francu
skiego. Oczywistym wyrazem tego
ustosunkowania się władz francu
skich dO’ przedstawicieli polskich
było, sprzeczne z prawem między
narodowym i polsko - francuską
konwencją konsularną, aresztowa
nie i zmaltretowanie polskiego dy
plomaty, wicekonsula Szczerbiń-
skiego, przetrzymywanie go w wię
zieniu i nie ujawnienie do dnia
dzisiejszego sprawców tego prze
stępstwa.

Do powstania atmosfery, w któ
rej zamach na Ambasadę Polską
stał się możliwy, przyczyniły się
również bezprawne aresztowania
urzędników Ambasady i Konsula
tów Polskich i ich deportacja, któ
rym towarzyszyła zorganizowana
akcja policyjna przeciwko obywa
telom polskim we Francji, a na
stępnie liczne areszty i deportacje
nauczycieli polskich. Równocześ
nie władze francuskie w sposób co

raz bardziej, otwarty i aktywny
otoczyły opieką i popierały emigra
cyjne antydemokratyczne grupy
polskie. Wyrazem tej polityki
władz francuskich było m. in.- fak

tyczne udzielenie schronienia „puł
kownikowi" Bohun-Dąbrowskie-
mu, zbrodniarzowi wojennemu, ści

ganemu przez sądy polskie za

współpracę z okupantem niemiec
kim i mordy, popełnione na żołnie
rzach polskiego ruchu oporu i lu
dności polskiej.

Za to postępowanie władz tran

cuskich, stanowiące jaskrawe po
gwałcenie obowiązujących pol
sko - francuskich umów, odpo
wiedzialny jest Rząd Francuski,
którego ministrowie spraw we
wnętrznych i zagranicznych w

czasie debaty w Assemblee Na
tional e w dniu 13.XII.1949 r.

przyznali, że akcja ta była wy
razem świadomej polityki ich
rządu.

TYCH warunkach Rząd Pol-
’’

ski, stojąc na stanowisku peł
nej odpowiedzialności Rządu Frań

cuskiego za niestworzenie należy
tych warunków bezpieczeństwa dla

przedstawicieli Rządu Polskiego
we Francji i za usiłowanie wytwo
rżenia atmosfery wrogości w sto
sunku do nich, wyraża ostry pro
test i domaga się od Rządu Fran
cuskiego:
□ zapewnienia całkowitego bez
pieczeństwa dla przedstawicieli poi
skich we Francji w ramach ogól
nie przyjętych zasad, uznanych
przez prawo międzynarodowe,
□ przeprowadzenia energicznego
śledztwa w celu wykrycia spraw
ców zamachu na Ambasadę RP w

Paryżu w dniu 30.XII.1949 r.,

f&SOMjw

□ Naczelny dyrektor Centralne
go Przemysłu Motoryzacyjnego inż.
M. Krajewski oświadczył, że w

1950 roku produkcja przemysłu mo

toryzacyjnego znacznie wzrośnie.
□ W Warszawie odbywa się dwu
dniowa konferencja przedstawicieli
okręgowych oddziałów Centrali
Spółdzielni Mleczarsko - Jajczar-
skich, poświęcona ocenie dotych
czasowej działalności oraz wyty
czeniu zadań na 1950 r.

□ Odbyło się posiedzenie Prezy
dium Komitetu Uczczenia 150
rocznicy urodzin Aleksandra Pusz
kina. Posiedzenie poświęcone było
omówieniu dotychczasowej działał
ności i planom na przyszłość.

W. komisji rekrutacyjnej
do „naktu. atlantyckiego„

— General dywizji?
— Tak. „Błękitnej"!

□ przykładnego ukarania spraw
ców tego przestępstwa i zadośću
czynienia powstałym szkodom i
stratom,
□ położenia kresu polityce po
pierania i rozzuchwalania elemen
tów antypolskich we Francji, wy
zyskujących bezkarność, z której
dotychczas tam korzystają.

Olsztyn
sw@mn statkowi

Społeczeństwo Olsztyna już od
dawna objęło patronat nad załogą
statku morskiego „Olsztyn". Wy
razem troskliwej opieki nad mary
narzami są częste podarunki skła
dane przez olsztynian załodze stat
ku.

Zarząd Miejski Olsztyna przy
gotował w prezencie noworocznym
dla statku „Olsztyn" serię pięk
nych obrazów przedstawiających
fragmenty miasta.

Obrazy, rozwieszone w mesie
statku, będą przypominały załodze
w dalekomorskich rejsach o pięk
nej stolicy Warmii i Mazur, (ko)

Rowery i odzież
dla wyróżnionych
robotników

Zarząd okręgowy Związku Za
wodowego Robotników i Pracowni
ków Rolnych w Lublinie przyznał
wspólnie z zarządem Państw. Gosp.
Rolnych nagrody 248 wyróżnionym
robotnikom. Otrzymali oni 30 ro
werów, 16 ^^esionek męskich, 100

kuponów ubraniowych, 20 par obu
wia, 10 płaszczy damskich itp.

Nagrody będą wręczone w dniu

17 stycznia, w rocznicę wyzwole
nia Warszawy.

Wśród współzawodniczących
pierwsze miejsce zajął Kazimierz

Szostak, fornal z majątku Białka

w pow. krasnostawskim, osiągając
425 proc, normy, (mj)

Fryzjerzy
założyli
spółdzielnię

W Bielsku (woj. śląskie) przy
ul. Partyzantów otwarto pierwszą
spółdzielnię fryzjerów.

Na razie do spółdzielni przystą
piło 12 fryzjerów, (p)
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■$- Agencja Nowych Chin ogłosiła
komunikat w którym stwierdza, że

pomiędzy rządem St. Zjednoczo
nych, a władzami kuomintangow-
skimi zawarty został tajny układ w

sprawie pomocy i obrony wyspy
Formozy.

W Penjanie odbyło się plenum
KC Koreańskiej Partii Pracują
cych, na którym przemówienie wy
głosił sekretarz partii — Kim Ir
Sen.
-&• Z okazji 74 rocznicy urodzin

prezydenta Niemieckiej Republiki
Demokratycznej — Wilhelma Piec
ka, złożyli mu życzenia członko
wie rządu z premierem Grote-
wohlem na czele, oraz przewodni
czący KPD — Max Reimann.

Blok Demokratyczny Wielkiego
Berlina ogłosił odezwę noworoczną
w której stwierdza że siły postę
powe miasta uzyskały szereg suk
cesów w odbudowie Berlina i po
lepszeniu sytuacji materialnej jego
mieszkańców.

Studenci jaryscy — komuniści

wystosowali list do studentów Bel
gradu, w którym wyrai._ją solidar
ność z ich bohaterską walka prze
ciwko krwawej dyktaturze Tito.

„Unita" ogłosiła orędzie nowo
roczne kierownictwa Komunistycz
nej Partii Włoch, wzywające cały
naród do przeciwstawienia się pró
bom przekształcenia Włochów w

najmitów -'~cego imperializmu.

Eugeniusz Ż^tomirski

Piosenka

o Formozie

PO komnatach ONZ
Doktór Czang jak widmo

brodzi,
A wokoło słychać szept:
„Co tu robi pan dobrodziej?
Na Formozie Czang-Kai-Szek,
Na Formozie Hu-Czun-Nan...
Pan przegrany jesteś człek —

Co tu jeszcze robisz pan?".

Gdzie się ruszy doktór Czang,
Za nim — głodni delegaci.
„Gdzie dolary? Jak tam bank?
Czemu pensji pan nie płaci?
Na Formozie Czang-Kai-Szek,
Na Formozie Hu-Czun-Nan...
Pan się całkiem chyba wściekł —■
Co tu jeszcze robisz pan?".

Doktór na to: „Cicho, sza!
Więcej wiary, więcej hartu!
Sie nam czołgi USA,
Jap- się Mc Arthur.
Na Formozie Czang-Kai-Szek.
Na Formozie Hu-Czun-Nan...
Mr. Trumain właśnie rzekł:
— Ja uznaję kuomintang!".

„Chociaż śpiewasz pan jak z nut,
Już nas nikt nie otrumani —

Wyzwolony chiński lud
Wnet wykończy wszystkich drani!
Nie pomoże nic. Zdechł pies.
Stryczek bliski — co chcesz, rób!
Na Formozie będzie kres.
Na Formozie czeka grób".

l
| CODZIENNA NOWELKA

Żmija
Jean Proal Tłum. H. Zubrzycka

(DOKOŃCZENIE)
— liii wwweszłłły aaakurat na

mmmaarchew Adddeeelaidddy.
Tttto jjjuż trzeci raaaz. Zzzza-
wezwie mmmnie do sssądu.

Przy słowie sąd, padł policzek.
Nie żartowano u nas w domu ze

sprawiedliwością.
I nastąpił ten rodzaj ciszy,

który zdarza się tylko po kata
strofach.

Gdyby policzek został wymierzo
ny przez ojca Reybaud, skoczył
bym mu z oburzeniem do oczu.

Krzyczałbym, płakałbym... Ale do
stałem go od własnego ojca.

Było to posągiem niesprawie
dliwości, górą zdrady. Byłem zu
pełnie przybity. W wielkim mil
czeniu, które nastąpiło, patrza
łem na twarz ojca, na zamkniętą
twarz — ojca — który —

_ spo-'
liczkowa! — swoje — dziecko.

Spoglądałem na matkę, która ze

zgrozą odwracała się od swego
syna, nie chcąc go więcej znać.
Szukałem mego brata, brata któ
ry uchylił się od świętego obo
wiązku bronienia brata. Patrza
łem także na potrawkę z groszku
— groszek w białym sosie — pa
trzałem na nakryty stół, na obo
jętne wahadło zegara... Wtedy,
po prostu, bohatersko, wziąłem
beret, który policzek wysłał na

przechadzkę po podłodze i powoli

wyszedłem. Przy każdym kroku

opadała ze mnie część mojej dłu
giej dziesięcioletniej przeszłości,

ponieważ wiedziałem, że odchodzę
na zawsze, i że nigdy, nigdy, nie

ujrzę już ludzi, którzy mnie tak
niecnie zdradzili.

Żywopłot przesłonił mi dom i
znalazłem się w szerokim świecie.

Usiadłem pod kamiennym mur

kiem, otaczającym jedną stronę
pochyłej łąki. Zaszyłem się w

miejscu najbardziej oddalortym od
domu. Przysiadłem na nogach,
otwarte dłonie położyłem na ko
lanach: anioł rozpaczy. Nie pła
kałem: wydawało mi się, że źró
dło łez wyschło we mnie na zaw
sze. Lipcowe słońce prażyło. By
łem głodny i zrozpaczony. Ogar
nęło mną senne odrętwienie.

Po raz już nie wiem który prze
żywałem tę okropną awanturę,
gdy ujrzałem żmiję.

Nie słyszałem kiedy przyszła.
Widocznie pełzała wzdłuż muru i

zatrzymała się, ujrzawszy prze
szkodę, którą dla niej stanowi
łem.

Prawdopodobnie stwierdziła, że

miejsce było korzystne na kąpiel
słoneczną, albo może lubiła_ to

warzystwo. Skręciła się w kilka
spirali o parę centymetrów ode

mnie, położyła płaską głowę na

jednym z pierścieni i przyglądała
mi się czarnymi perełkami oczu.

Nie „zdrętwiałem ze strachu",
nie uczyniłem ani jednego ruchu,
nie krzyczałem. Trzeba przyznać,
że w normalnych warunkach me

bałem się żmij. Od dawna przy
zwyczaiłem się do polowań na

nie. Uderzeniem kija łamałem im

krzyże, a czaszkę gniotłem obca
sem.

Nie bałem się. Ale w tej samej
chwili zdałem sobie sprawę, że
mnie ukąsi, że umrę tu, opuszczo
ny przez cały świat, ofiara ludz
kiej nikczemności. I ogarnęła
mną wielka radość: gorzka ra
dość zemsty.

Była piękna, czarna, lśniąca
miejscami czerwona i wiedzia
łem, że ukoszenie jej w pełnym
południu lata jest śmiertelne. Był
bym bardzo rozczarowany, gdy
bym w tej chwili miał do czynie
nia z jedną z tych pospolitych,
małych, szarych żmijek, nadają
cych się co najwyżej do skaka
nia psom myśliwskim do nosa.

Przy tej, miałem przynajmniej
pewność, że nie umknę.

Miałem umrzeć i byłem szczę
śliwy. Piękna śmierć, mająca sro

go ukarać tych, którzy przyspo
rzyli mi tyle cierpień. Jakże ża
łować będą swojej niesprawiedli
wości, którą wysłali mnie na

śmierć. Wszyscy: mój ojciec, mo
ja matka i mój brat i wstrętny
ojciec Reybaud ze swymi brudny
mi potworami. Nie wiedzieli, że
odszedłem na zawsze, że nigdy
już nie wrócę. Byli zupełnie spo
kojni. Nie zdawali sobie sprawy
co ich czeka. Nie wiedzieli, jak
piękna jest moja zemsta: by
łem .0 kilka minut drogi oddalony
od nich i za parę sekund miałem
umrzeć. Kiedy mnie jutro odnaj
dą, po nocy pełnej niepokoju,

przekonają się o swojej winie. Bę
dę tu leżał zimny i sztywny. Ale
będzie już za późno. I dobrze się
stanie.

Żmija i ja, oboje nieruchomi,
spoglądaliśmy na siebie.

Ma się rozumieć, że nigdy jesz
cze nie widziałem z tak bliska
żywej żmii. Moja dzika dusza
zbieracza rzadkich okazów, zaczę
ła interesować się bestyjką. Za

chwyciła mnie jej ciemna szata,
na której połyskiwały rude bły
ski, płynna jasność jej podbrzu
sza i cienka głowa. Z każdej stro

ny policzków, mały muskuł nady
mał się powoli, zdradzając żmud-
ność oddechu.

Zapominając trochę o moim kło
pocie, zacząłem zastanawiać się
nad sposobem chwycenia jej żyw
cem, kiedy nagle, poruszyła się
niespokojnie i uniosła użądloną
głowę, ku czemuś co działo się za

moimi plecami. Całe jej ciało

przebiegały drgawki.
Jej niepokój udzielił się mnie

i nie odwracając się, zrozumia
łem: mój ojciec posuwając się

bez szmeru po trawie, zatrzymał
się osłupiały o kilka kroków ode

mnie.
Złośliwie pomyślałem: „Płacisz

teraz za swą niesprawiedliwość".
Tę radość psuła świadomość ry
chłego końca dramatu rozgrywa
jącego się nad moją głową. W
ustach miałem smak żelaza.

Nie śmiałem, ńie mogłem od
wrócić oczu od gada. Z doświad
czenia i długo zdobywanej mą
drości, wiedziałem, że najmniej
szy ruch z mojej strony wywołał
by jej atak. Zdawałem sobie spra
wę, że cofnięcie się w stronę oj

ca grozi ukąszeniem. Zahypnoty-
zowany, patrzyłem na jadowity
łeb, na wzdęte muskuły, na wiją;
cy się rozdwojony-, języczek. Po

jej ruchach poznawałem wolne,
niesłychanie wolne, przybliżanie
się ojca.

Nie chciałem już teraz umierać.
Pochłonęła mnie całkowicie wal
ka, której byłem stawką.

Dopiero później opowiedziano
mi dokładnie całą historię. Wyda
wało mi -się, że ukąsiła i krzykną
łem. Usłyszałem syczenie, ujrza
łem rzucające się na mnie zwie
rzątko i w tym samym czasie o-

trzymałem silne uderzenie. Potem

powiedziano mi, że szykując się
do skoku, zawahała się • przez
chwilę, przed ręką wyciągniętą
nade mną, i ta chwila wystarczy
ła ojcu by mnie odrzucić poza jej
zasięg. Potoczyłem się o kilka me

trów w tył. Całe życie będę tę
scenę mieć przed oczyma.

Trafiwszy swym żądłem w pró
żnię, żmija nie uciekła. Zwróciła
się ku ojcu, wyprostowawszy się
prawie do połowy na ogonie. Sy
czała teraz bez przerwy. Ojciec,
siny z emocji, czyhał na nią. W

ręku trzymał kij.
Wydawało mi się, że trwało to

nieskończenie długo. Potem powo
li ręka ojca zaczęła opadać. Co
fał się krok za krokiem, podczas
gdy żmija powoli kładła się z po
wrotem na ziemi. Ojciec cofał się
ciągle. I wtedy nagłym, ciemnym
błyskiem wzdłuż muru, żmija zni
kła. Uciekła.

Nie przypominam sobie już, czy
dostałem lanie, za ucieczkę i jej
smutne następstwa. Patyk, w któ
ry uzbroił się ojciec udając się
na moje poszukiwania, nie był na

pewno . przeznaczony dla żmii,
której istnienia nie mógł przewi
dzieć.

Jeżeli jednak przetrzepano mi

wtedy spodnie, zapewniam was,
że nie uszło to na sucho świniom
ojca Reybaud.

Jak za Szekspira

„Jak się żony nie bije
to wątroba w niej gnije".

TĘ zasadę wyznawali Anglicy w

tym czasie kiedy żył Szekspir
i pisał swoje „Wesołe kumoszki z
Windsoru". Wijdawaćby się mo
gło, że od tego czasu wiele się
zmieniło w tym względzie, a już
szczególnie od czasu, kiedy W. Bry
tanią rządzą labourzyści głoszący
zasadę równouprawnienia kobiet.

A jednak...
Na mocy wyroku sądu mężowie

w Anglii mogą bić nadal swoje
żony pod warunkiem, że kij, któ
rym się bije nie może być grubszy,
niż grubość palca...

Miała słuszność lady Helen Nut-

ting, przewodnicząca Brytyjskiego
Stowarzyszenia Zamężnych Ko
biet, kiedy oświadczyła ostatnio, że
to prawo jest jednym z wielu, któ
re czynią z zamężnej kobiety w

W. Brytanii „niewiele więępj niż
mebel w jej własnym domu".

Katowanie

małych dzieci
Podczas procesu Jana Lecha,

sługusa okupacyjnego, stwierdzono,
że w Żurominie zmuszano dzieci w

wieku od 6 do 10 lat do dźwigania
ciężkich głazów. Lech dozorował
dzieci i kijem lub batogiem popę
dzał je w oczach osłupiałych rodzi
ców. Za znęcanie się nad dziećmi

skazano go na 8 lat więzienia.



Piękno Tatr, folklor góralski

I PORYWAJĄCA FABU
to głóume atuty „Czarciego Zlebu“

Nowy polski film
sukcesem naszej kinematografii

Autentyczna góralska kapela przygrywa na weselu.

TRZY są czynniki, dla których każdy niemal widz, opuszczając ki
no po obejrzeniu nowego filmu polskiego „Czarci Żleb", powie-

S przekonaniem: „To dobry i interesujący film". Ciekawa i sensa
cyjna w najlepszym znaczeniu tego wyrazu fabuła, trzymająca widza
od początku do końca w napięciu, wspaniałe tło Tatr połączone ze

Sprawnością narciarską bohaterów i wreszcie wiernie odtworzony,
* tak mało u nas, dotychczas zużytkowany folklor góralski.

Oczywiście, że same te motywy nie wystarczyłyby do stworzenia
dobrego filmu, gdyby nie to, że reżyseria spoczywała w ręku twórcy
scenariusza Tadeusza Kańskiego, z którym współpracowali dwaj wy
bitni reżyserowie włoscy Aldo Vergano (twórca pamiętnego filmu
„Słońce wschodzi") i Umberto Barbaro (wykładowca szkoły filmowej

4,

Alina
Janowska
opowiada
jak „przemieniała stę“
w młodą góralkę
z „Czarciego Żlebu*

i marzy o jeździć
na nartach

PIEŚNIARKA uliczna w

kazanych piosenkach"PIEŚNIARKA uliczna w „Za
kazanych piosenkach", Dessa

W „Ostatnim etapie", Basia w

„Skarbie" i wreszcie młoda góral
ka w nowym polskim filmie „Czar
ci Żleb", oto cztery postacie Aliny
Janowskiej pa taśmie filmowej.

— Gdy rozpoczęłam pracę w fil

jnie, nie byłam jeszcze właściwie

artystką sceniczną. Tańczyłam w

łódzkiej „Syrenie" — mówi Ał-ina
Janowska. — Pierwsze kroki przed
obiektywem były bardzo trudne.

Grając równocześnie w teatrze i w

filmie .odkrywałam stale, coraz no

we różnice między sceną a ekra
nem. Film wymagał jak najwięk
szego stonowania, opanowania ge
stu, a jak najbardziej wymowne
go wyrazu twarzy, odpowiadające
go wewnętrznemu przeżyciu. Na
scenie potrzeba więcej efektów ze

wnętrznych.
Gdy kręciliśmy film „Czarci

f,leb“ wyjechaliśmy całą ekipą na

parę miesięcy w góry. Przede wszy
stkim trzeba było nauczyć się gwa
ry góralskiej, trzeba było zasymi
lować się do tego stopnia z miej
scową ludnością, by sztucznością
gry nie odbijać od dużej grupy
autentycznych górali, występują
cych w filmie.

Największą trudnością przy na
kręcaniu filmu „Czarci Żleb", było
dla mnie... opanowanie moich spor
towych namiętności. Nam aktorom
nie wolno było jeździć na rtartach,
aby nie narażać się na możliwość

jakiegokolwiek wypadku. Ale nie

Mogłam się przemóc. Kilka razy |
wzięłam deski i ucieklam w góry,
oczywiście w tajemnicy przed wszy
stkimi. Gdy zjeżdżałam z Kaspro
wego, ujrzałem z daleka sylwetkę,
reżysera Kańskiego z lornetką w;
ręku, szukającego mnie po wszyst-i
kich szczytach. Czym prędzej ricie-;
kłam i wróciłam do kwatery. Ma
rzę o roli w jakimś filmie sporto
wym. w którym mogłabym ,-legal
nie" pojeździć na nartach. (Moy).

uda-
Ta-

gru-

-w Łodzi).
„Czarci Żleb" to historia

remnionego przemytu przez
try skarbów sztuki polskiej.

Mamy w tym obrazie dwie

py ludzkie: świat ludzi odchodzą
cych, którzy są szkodnikami dzi
siejszej Polski i świat ludzi moc
no tkwiących w nowym życiu. Naj
większą może zaletą scenariusza
filmu jest to, że podział ten nie
jest bynajmniej sztuczny, że tamci
to nie skonstruowane w papierowy
sposób „czarne charaktery", jak się
zdarzało w niektórych dawnych fil
mach polskich, a' ci to nie maneki
ny doskonałości, że jedni i drudzy
są żywymi z krwi i kości ludźmi.

Ważne artystycznie i wychowaw
czo jest dobre pod każdym ,wzglę
dem postawienie postaci głównego
pozytywnego bohatera, młodego gó
rala Jaśka Gazdonia. Widz nie
prędko zapomni tego miłego chło
paka, jak żywcem wyjętego spo
śród mieszkańców wsi podhalań
skiej.

Naiwny, pełen prostoty, nie po
zbawiony w swojej wczesnej mło
dości pewnych błędów (i on ule
gając złym podszeptom, chodził za

przemytem), teraz postanawia raz

na zawsze iść prostą drogą i obiet
nicy swej, na przekór wszystkiemu,
dotrzymuje.

Frapująca akcja filmu

JASIEK wstępuje do wojska, do

Ochrony Pogranicza i tutaj w

gronie swych kolegów, pod dobrym
wpływem mądrego wychowawcy,
porucznika, jeszcze mocniej utrwa
la się w nim przekonanie, że od
tamtego życia, które było, trzeba

się odciąć raz na zawsze.

Ale stare grzechy mszczą się
niekiedy. Toteż niesłuszne podej
rzenie jakie pada na Jaśka, będą
ce następstwem jego dawnej opinii,
musi być z całą siłą i z wielkim
ryzykiem przez niego zwalczone.

Historia tego oczyszczania się z

podejrzeń, historia, która nie wia
domo do ostatniej chwili, jak się
zakończy, to właśnie główna akcja
filmu. Do jakiego stopnia będzie
ona pasjonowała tysiące młodych
widzów mogłam się przekonać,
spojrzawszy w czasie pokazu kino-.

Alina Janowska w roli góralki Haneczki.

wego na. siedzącego nieopodal mnie

młodziutkiego chłopca, który w mo
mencie decydującej walki Jaśka z

przemytnikami, aż zaciskał pięści z

przejęcia i emocji.
Ten pozytywny bohater w oso

bie Jaśka, ten chłopak, pełen wro
dzonej uczciwości, sprowadzanej na

błędne ścieżki przez szkodników,
uparty zarówno w złym jak w do
brym, naiwny chwilami, jak dziec
ko — ta żywa postać ludzka, to
wielka zdobycz „Czarciego Żlebu".

Tatry latem i zimą

TATRY latem i zimą, żywa przy
roda, pomagająca i przeszka

dzająca człowiekowi, to nie tylko
tło tego filmu, nie tylko prześlicz
na oprawa, dająca pole do pięk
nych i porywających zdjęć świet
nemu artyście kamery Adolfowi
Forbertowi, ale to również czynnik
akcji.

W sercu tych Tatr, kamienny
schron — siedziba WOP, rozbły
skująca w noc ponurej zamieci
blaskiem lamp i świeczek choinko
wych, tętniąca koleżeńskim, przyja
cielskim, młodym życiem żołnierzy
i ich zwierzchników, to jeden z nie
zapomnianych, a tak rzadkich obra
zów, które porywają uczuciowo wi
dza.

Jeżeli dodamy do tego: żywe gó
ralskie, świetne wesele, odjazd Jaś
ka ze wsi rodzinnej do wojska
(pyszna scena dzieci, żegnających
go na drodze), a nade wszystko
pełne uroku sceny jarmarku w ma
łym miasteczku podhalańskim, to

mniej więcej zdamy sobie sprawę
z walorów tego jednego z najlep
szych, obok „Ostatniego etapu

‘ i

„Ulicy Granicznej", z dotychczas
wyświetlanych filmów polskich.

Są być może drobne uchybienia
scenariusza i reżyserii (jak np.
niepokazanie, obok klęski przemyt
ników, ukarania głównej sprężyny
tej afery — hrabiego, zbyt jaskra
we pokazanie ohydy karczmy Tłu-
ściocha i postaci wykolejeńców,
jak powstałych z kart kryminalnej
powieści), błędy te jednak
w całości świetnego obrazu.

nikną

Aktorzy
AKTORZY? Należałoby

mówić o całym zespole,
raczej
a nie

o pojedynczych aktorach, gdyż istot
nie wszyscy są ze sobą zgrani do
skonale, ale niesposób nie wymie
nić i oddzielnie: przede wszystkim
Tadeusza Schmidta, naturalnego i

pociągającego w roli Jaśka Gazdo-
nia, Aliny Janowskiej, która rolę
góralki Hanusi zaliczy do swych
najlepszych osiągnięć w dziedzinie
filmu, twórcy filmu Kańskiego w

„Jupiter"
złowił

najwięcej ryb
We -współzawodnictwie pracy

pomiędzy załogami naszych dale
komorskich statków rybackich po

rocznym okresie pracy zwyciężyła
załoga S/T „Jupiter". Załoga tego
trawlera złowiła w ciągu roku naj
większą ilość ryb, wypełniając plan
w 150%.

Konkuruje z nim trawler „Sy-
riusz", którego załoga w eiągu 9

rejsów dalekomorskich wykonała
roczny plan połowów w 144,3%.

Wyróżnione we współzawodni
ctwie załogi otrzymają nagrody
i premie pieniężne.

r- 4

skompono-
Serockiego,

realistycznym ujmowaniu roli wy
twornego przywódcy bandy, głębo
ko ludzkiej Mysłakowskiej w roli
Matki Jaśka,, sympatycznego Zbig
niewa Skowrońskiego w roli Ku
charza Felka i Mielczarka przemi
łego urwisa żołnierza, Kaczmarskie

go jako „czarnego charakteru", Ko
złowskiego, sprowadzającego z pro
stej drogi młodych górali.

W filmie grają też autentyczni
górale, z których Andrzej Krzep
towski w roli Stryka jest dosko
nały.

Muzyka, zarówno ta

wana dla filmu przez
jak w wykonaniu prawdziwej ka
peli góralskiej obchotów, świetnie
zharmonizowaną z akcją.

„Czarci Źreb", wycinek z praw
dziwego życia współczesnego, dzie
ło na wskroś realistyczne, ukazują
ce w sposób naturalny niebezpie
czeństwa czyhające na każdego
obywatela ze strony w’rogów Pol
ski Ludowej i potrzebę wciąż wy
tężonej czujności, radto film uka
zujący w całej prostocie pozytyw
nego bohatera, będącego jednocześ
nie żywym człowiekiem — to film
taki na jaki od dawna czekaliśmy.

(kar. beyl.)

Dlaczego koniecznie w lipcu czy sierpniu?

UROK WCZASÓW ZIMOWYCH
w niczym nie ustępuje urokowi odpoczynku letniego*

i niezastąpiony jest dla tych
którzy poznali rozkosze

sportu narciarskiego
W DAWNO już minionych la

tach, kiedy nie istniała kolej
żelazna i nie było autobusów, za
możni ludzie wyjeżdżali .,do wód",
nad morze ora-z w góry w miesią
cach letnich. Takie letnie wyjazdy
były uzasadnione mniejszymi w cie
płej porze roku trudami podróży.
Dziś mamy sprawnie pracującą ko
lej i rozgałęzioną sieć autobusową,
a wobec tego zwyczaj wyjeżdżania
na wczasy tylko latem jest już prze

żytkiem.
Oczywiście nie będziemy wyjeż

dżali zimą nad morze, natomiast u-

zdrowiska i stacje klimatyczne, po
łożone zwłaszcza w terenach gór
skich są zimą bardziej atrakcyjne
niż latem. Cała nasza granica z Cze

chosłowacją, ciągnąca się na prze
strzeni 1.292 km, to tereny górskie.
Takie ośrodki jak Iwonicz, Krynica,
Żegiestów, Piwniczna, Rytro, Szcza
wnica, Rabka, Bukowina Tatrzań
ska, Zakopane, rejon Babiej Góry,
Zwardoń, Wisła, Jastrzębiec-Zdrój,
Szczyrk, Głuchołazy, Kudowa, Lą-
dek-Zdrój, Duszniki, Szczawno, Cie
plice Śląskie, Karpacz, Przesieka,
Szklarska Poręba, Świeradów itd.

itd., to wszystko tereny o ogrom
nych walorach zdrowotnych, zwłasz
cza zimą. Wszystkie wymienione
miejscowości wyposażone zostały
przez naturę w doskonałe tereny
narciarskie.

NARTY — NAJZDROWSZY
SPORT

JEST bezspornie ustalonym pew
nikiem, że narty są Jednym z

najzdrowszych sportów. Sport nar
ciarski rozwija harmonijnie wszy
stkie mięśnie. Narciarz oddycha
powietrzem górskim, absolutnie wol

nym od kurzu. Pamiętać również
trzeba, że nasłonecznienie terenów

górskich zimą jest znacznie więk
sze, niż latem, a intensywność tego
nasłonecznienia jest ogromna.

Nie jest prawdą, że narciarstwo
uprawiać można tylko w' styczniu
i lutym. Marzec i kwiecień, zwłasz
cza w terenach wyższych, np. w Ta
trach i Karkonoszach, nie są wcale
miesiącami gorszymi, a z uwagi na

wspaniałe słońce mają szczególny
urok.

W roku 1950 wyjedzie w Polsce
na wczasy około 550 tysięcy ludzi

pracy, z czego w miesiącach zimo
wych (styczeń — kwiecień) zaled
wie 65 tysięcy. Jest to stanowczo

zbyt Mało. Złe rozłożenie wyjazdów
wyrządza poważne szkody krajowi
— domy wypoczynkowe nie są w

pełni wykorzystane, a masowa kon

centracja wyjazdów w czerwcu, lip
cu i sierpniu powoduje coroczne za

kłócenia w produkcji i trudności koj
munikacyjne.

T/jJ' GMACHU warszawskiej Filharmonii mieści się spól-
"V dzielnia muzyczna „Ton", zaloiona przez Zw. Zaw. Mu~

zyków. Na zdjęciu: Feliks Pruszak — jeden z najwybitniej*
szych specjalistów w zakresie instrumentów lutniczych.

(Fot. WAF)

Nie jest również prawdą, że nar
ciarstwo uprawiać może tylko mło
dzież. Kto nie ma wady serca, mo
że jeździć na nartach do późnego
wieku, a pięćdziesiątka nie stanowi

przeszkody dla nauki tego sportu.
Oczywiście nie należy skakać ze

skoczni wyczynowych, niemniej, pi-
szący te słowa widział w roku ubie

głym w Karpaczu 50-letniego włók
niarza, który w drugim tygodniu
pobytu w górach z powodzeniem
skakał z własnoręcznie zbudowanej
ze śniegu miniaturowej skoczni.

I NA TO JEST RADA

1\T ARTY i buty . narciarskie są
l '

drogie, lecz i na to jest lekar
stwo — w większości wymienionych
na wstępie miejscowości stworzo
no już dla wczasowiczów wypoży
czalnie sprzętu narciarskiego, któ
rych wyposażenie poprawiać się bę
dzie z roku na rok. Niezależnie od

tego wiele domów wypoczynkowych
dysponuje własnym sprzętem.

Niemniej ważną jest sprawa do
brych instruktorów. I na tym odcin
ku poprawa jest już widoczna.

Spytajcie nielicznych ludzi, któ
rzy opanowali trudną sztukę odpo
czywania, powiedzą wam, że dwa

tygodnie na nartach to więcej niż
miesiąc letnich wczasów.

rp ERESA PRZYBYŁ, pa-
kowaczlca z Poznania

sporządziła sobie formę do pa
kowania herbatników w celo
fan. P. Przybył pracuje teraz
dwa, razy szybciej i herbatni
ki są ładniej opakowane.
Usprawnienie poznanianki znaj
dzn zastosowanie we wszyst
kich fabrykach w kraju, pro<-

dukujących herbatniki.

Oto wynalazki
dokonane przez
robotników
które przyniosą
państtbu
milionowe
oszczędności

zacpiniowa-

z nich. wziętych «

zastosowa-znajdzie
przemyśle cukierni*

usprawnienie robotnika
WŁADYSŁAWA OR-

który opracował
pomysłu urządzenia

do maszyn mieszają-

Robotnik kolejowy Eu
geniusz JAWORSKI skon

struował pomysłowe urządzenie
do opuszczania j podnoszenia la
tarni sygnałowej. Urządzenie to

jest dużo pewniejsze w działaniu
i prostsze od dotychczasowych.

Usprawnienie p. Jaworskiego,
który otrzymał już premię, po
pozytywnej opinii Ministerstwa
Komunikacji, znalazło się w Dzia
le Usprawnień Pracowniczych w

Urzędzie Patentowym. Wydział
ten, istniejący od 15 września
br., przeprowadza ostateczne ba
dania usprawnień robotniczych
pod kątem ich możliwości roz
powszechnienia w jednej branży,
czy też nawet w całym przemy
śle.

Obecnie wydział rozpatruje wie
le bardzo ciekawych usprawnień,
które nadeszły w ostatnich dniach

-a poszczególnych Ministerstw w

celu ostatecznego ich
nia.

Oto kilka
brzega.
, Na pewno,
nie w całym
czym
.,Goplany",
LICKIEGO,
własnego
chłodnicze
cych pomadki.

Łódzka szwaczka, IRENA CE-
LER sporządziła sobie bardzo pro
sty przyrząd z blachy j kawałka
deski, który nie tylko ułatwia jej
prasowanie kieszeni, ale umożliwia

niefastrygowanie kieszeni w robo
cie.

Jest rzeczą ciekawą, że wśród au

torów interesujących usprawnień
jest dużo kobiet. TERESA PRZY
BYŁ. pakowaczka z Poznańskiej
Fabryki Cukrów sporządziła so
bie drewnianą formę, która umoż
liwia jej dwa razy szybsze i spraw
niejsze pakowanie herbatników w

celofan.

Wszystkie te usprawnienia, choć
na pozór drobne przynoszą jednak
w sumie wielomilionowe oszczęd
ności, pod warunkiem właśnie pow
szechnego zastosowania ich w da-

nei gałęzi przemysłu. (na)
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Koziołek przypłacił życiem
hojny poczęstunek „miłośniczki zwierząt11

JAK Wam się wydaje, czy ro
dzice, którzy wyprowadzili swo

ją ukochaną córeczkę na spa
cer do parku, będą zachwyceni, je
śli inni spacerowicze zaczną obda
rowywać dziecko cukierkami, ob
warzankami czy pierniczkami bez

żadnej kontroli opiekunów’? I czy
poważnym argumentem dla nich
będzie, iż dzięki temu będą mogli
wprowadzić oszczędności w sv.'ym
budżecie domowym? — Mam wra

żenie, że raczej nie.
Analogiczna jest sprawa z kar

mieniem przez publiczność zwie
rząt w ZOO. W dodatku bowiem
bardzo nieliczny procent publiczno
ści przynosi produkty dobre. Za
zwyczaj — co chlubnie zresztą
świadczy o zabiegliwości naszych
pań domu — sprawę stawiało się
tak: chleb trochę spleśniał, jakieś
jajko wydaje się nieświeże — to

świetnie, idziemy właśnie w niedzie
lę do ZOO, to się to da zwierzę
tom. Proszę mi wierzyć, iż przed
wprowadzeniem surowego zakazu
— fokom rzucano z reguły głów
ki wędzonych śledzi.

Nie tylko człowiekowi

szkodzą nieświeże fajka
i\r IE winię o to publiczności. U

-

’ ludzi nieoswojonych z właściwą
pielęgnacją zwierząt pokutuje głę
bokie przekonanie, że tylko czło
wiek musi otrzymywać produkty
doborowe i świeże.

A zwierzę... no zwierzę przecież
i tak zje byle co. Tymczasem rzecz

się ma dosłownie odwrotnie. Prę
dzej człowiekowi nie zaszkodzi sple
śniały chleb czy niezupełnie świe
że jajko, aniżeli zwierzęciu, szcze

golnie w niewoli. Pod tym wzglę
dem nie można po prostu dostatecz
nie przesadzić w ostrożności. Mo
że więc Czytelnik nie zdziwi się,
że woleliśmy raczej nie mieć do
broczyńców zmniejszających nasze

wydatki na utrzymanie ZOO, gdy
było to połączone z dużo większy
mi stratami na pozycji leków

zwierzęcych lub — co gorsza .

—

kupna nowego okazu na miejsce
padłego na zapalenie jelit.

No dobrze. Ten odcinek już wy
jaśniliśmy. Ale przecież były oso
by przynoszące produkty świeże i
zdrowe. Tak, to prawda, ale prze
cież jasnym jest chyba, że trudno
nam było zakładać stacje badań

produktów żywnościowych, gdyż to

byłoby wręcz robieniem konkurencji
Państwowemu Instytutowi Higieny.
A ponadto może ilustrują będzie
następujący fakt:

„Miłośniczka zwierząt"

DO ZOO przysłano nam sarnę
— i to nie byle jaką. Sarna

ta była jak śnieg biała. Takie al
binosy trafiają się, są jednak nie
zwykłe rzadkie. Wspominałem już,
że sarny w zagrodzie przy sztucz

nym żywieniu trzymają się na o-

gól źle. Jeśli zaś same dobierają
sobie właściwe listki i gałązki, cho
dząc luzem po Ogrodzie, wtedy wy
chów ich jest zupełnie pewny. Dla

tego też nasz albinos korzystał z

pełnej swobody na całym 33-hekta

rowym terenie ZOO. Widywałem
go stale i cieszyłem się bardzo do-

Meldunki
Czytelników —

Korespondentów

HOTEL ROBOTNICZY

yARZĄD Miejski w Zielonej
Górze uruchomił pierwszy na

Dolnym Śląsku hotel robotniczy,
przeznaczony wyłącznie dla praco

wników. sprowa
dzonych przez
miejscowy prze
mysł. Robotnicy
przebywać będą
w hotelu do cza
su otrzymania
przydziału miesz

kanipwego. Stwo
rżenie hotelu ,ro-
zwiąże trudny
problem zakwa
terowania spro
wadzanych fa

chowców. (Koresp. i z)
GIMNASTYKA LECZNICZA

TA7 OJEWÓDZKI Wydział Zdro-
’* wia w Lublinie przystąpił do

organizowania' kompletów gimna
styki leczniczej. Dzie

ci i młodzież o słabej
i zniekształconej budo
wie będą miały moż
ność leczyć się pod
okiem wykwalifikowa
nych instruktorów.
Prawidłowo stosowa
na gimnastyka daje

w tych wypadkach wspaniałe re
zultaty. (koresp. K. Z.)

□nn
000

Mały uniwersytet
Nadchodzi era

Mały sarniak zdechł nagle
a cu jego żołądku znaleziono

pół kilograma czekolady!

ono, się zachowa i jak konsumo
wać będzie ofiarowany poczęstu
nek. Tej przyjemności pozbawiać
odwiedzających ZOO nie wolno,
tym bardziej, że ma ona jeszcze je
den ważny motyw — dużo ciaśniej
szego zadzierzgnięcia wzajemnej
sympatii między publicznością a

zwierzętami.
Tym niemniej sprawa ta musi

się znajdować pod jakąś kontrolą
i być obwarowana jakimiś hamul
cami. Tym hamulcem jest właśnie

wysoka cena produktów w krami-
kach. Wierzcie mi, Czytelnicy, że

pomimo to i tak zawsze po udanej
pogodnej niedzieli lipcowej w po
niedziałek mieliśmy z reguły u co

najmniej połowy zwierząt rozstro

je przewodu pokarmowego na tle

przekarmienia.
A na dowód, że i ten środek nie

działał dostatecznie ,niech posłuży
jako przykład autentyczny przy
padek, kiedy nieco zresztą pod do
brą datą znajdujący się warsza
wiak, zapaławszy sympatią do na
szej pary niedźwiedzi, zawołał do
dozorcy: „Panie starszy, dawaj
pan cały swój kramik i syp pan
niedźwiedziom, ja funduję!".

Jak więc widzicie, niełatwo jest
pohamować ofiarność warszawia
ków, jeżeli coś lubią i jeżeli tó

ZOO rzucić zwierzęciu ,obserwować jak | coś chwyta ich za serce.

światła fluoryzującego
•••

Ł7

przed tym nadmiarem dobrego ser

ca, nie kierowanego zdrowym roz
sądkiem.

A więc wyjaśniliśmy 1

sprawę. Przejdźmy teraz i
ciej.

„Ja funduję"
rx LACZEGO produkty w

takie drogie? Przecież

brym stanem, w jakim się znajdo
wał, toteż jak grom z jasnego nie
ba uderzyła we mnie wiadomość
przyniesiona w rannym meldunku
dozorcy, że znaleziono w krzakach
trupa naszego białego koziołka.

Takie nagle zgony w ZOO są
zawsze podejrzane. Toteż zwierzę
poszło na stół sekcyjny — i spra
wa od razu się wyjaśniła.

W żołądku biednego sarniaka
znaleźliśmy około pół kilograma
czekolady. Po dokładniejszym prze
pytaniu dozorców okazało się, że

jedna ze stałych bywalczyń ZOO
i wielka „miłośniczka zwierząt"
właśnie w przeddzień długo bardzo
bawiła się i pieściła na trawniku
z łagodnym i bardzo ufnym wo
bec ludzi koziołkiem.

Jestem zupełnie pewny, że cze
kolada nie była zatruta, jak rów
nież, że owa pani była przekonana,
iż sprawia największą radość zwie
rzęciu. Niestety, przesadziła w czu

łości. Malm właśnie obowiązkiem ka to przyjemność podać coś czy
jest chronić zwierzęta w

'

drugą
do trze-

ZOO są
jeśli by

łyby tańsze, to więcej ludzi karmi

łoby zwierzęta, zatem dochód ze

sprzedaży tych produktów byłby
co najmniej ten sam.

Wiedzcie, Bywalcy ZOO. że Dy
rekcja byłaby najszczęśliwsza ,że-
byście w ogóle nie karmili. Zwie
rzę i tak i tak dostanie swoją
przepisową porcję we właściwej ja
kości i we właściwym czasie. Wszel
kie podjadki z łaski publiczności są
rzeczą raczej niepożądaną i jeśli
patrzy się na to przez palce, to

tylko z tego powodu, iż wiemy ja

16 dni jak jedna chwilka
M

Wspomnienia na całe życie
i pożytku też co niemiara

Kurs wypoczynkowo-teoretyczny
dla mechanikowi i pilotów

PEWNEGO dnia w willi „Lilia Weneda" w Szklarskiej
ukazały się nowe twarze. Dom ożywił się. Wszystkie
rozbrzmiewały wesołymi głosami i śmiechem. Zaraz po

Porębie
pokoje

przyjeź-
dzie dziwni przybysze obejrzeli dokładnie każdy kącik, nie pomijając
kuchni. Po dokładnej lustracji zgodnie orzekli: — Będzie klawo!

. Już po kilku dniach pobytu na

kursie wypoczynkowo - teoretycz
nym 40 pilotów i mechaników z

aeroklubów różnych miast Polski,
przekonało się,' że to co powie
dzieli pierwszego dnia, sprawdza
się. Cztery godziny wykładów dzień
nie, to nie jest dużo. “

czas, spędza się więc ną
lub saneczkach.

Na wokandzie

sądowej
SADYSTA OBOZOWY

Na 15 lat wiezienia skazano

sztubowego obozu w Gusen, Karo
la Kanię, który bestialsko znęcał
się nad współwięźniami, bijąc ich
kijem w sprzeczkach o kawałek
chleba lub o dodatkowa porcję zu
py-

BAHNSCHUTZ - MORDERCA

Dziś przed Sądem Apelacyjnym
odpowiada Jan Julianów b. bahn-
schutz z dworca warszawskiego, ob

winiony o. zastrzelenie 4 szmugle-
rów żywności podczas okupacji,
którym odbierał paczki w razie od
mówienia okupu.

„SPORT"
CZASOPISMO DLA WSZYSTKICH

Pozostały
nartach

Wśród dobrych
znajomych
VKT SALI wykładowej
’* młodych i starych

widzimy
pilotów.

Wśród nich znajome twarze pilo
tów: Powsińskiego z Warszawy,
Szymańskiego z Poznania, Hempla
z Gdańska, Kwiatkowskiego z Bia
łegostoku, pilota szybowcowego
Tadeusza Górę i wielu innych.
Wszyscy ze skupieniem slnchają
wykładu mgr. Parczewskiego o me

teorologii. Chociaż pogoda piękna,
jednak wykłady mają również swój
urok.

W ciągu dwóch tygodni kursiści
przerobili dużo materiału teoretycz
nego. Kurs miał doskonałych wy
kładowców jak mgr. Parczewski,
inż. Leja i por. Charasz. Wypoczy
nek połączony z nauką, poza pod
niesieniem poziomu wiadomości te
oretycznych, dał możność odpręże-

nia nerwowego po okresie intensy
wnej pracy.

Przyjemne
z pożytecznym

TV AD kursem czuwał i roztaczał

opiekę nasz stary znajomy,
popularnie zwany „mamą" — kpt.
Dembowski. W ciągu całego roku

organizował on kursy szybowcowe,
instruktorskie i inne. Teraz kieru
je kursem wypoczynkowym. Z praw
dziwą serdecznością koleżeńską czu

wa on nad swymi „dziećmi".
Kurs trwał od 6 do 22 grudnia.

Zorganizował go Departament Lot
nictwa Cywilnego Ministerstwa Ko

munikacji i Aeroklub Rzeczpospo
litej Polski. Na kurs przybyli piło
ci ze wszystkich stron Polski.

Program kursu obejmował: wiado
mości o Polsce i świecie współcze
snym, teorię lotu, silniki i płatow-
ce, nawigację i kompensację bu
soli, meteorologię, treningi szybów
cowe i technikę przelotów szybów
cowych, używanie i konserwację
spadochronów, bezpieczeństwo ru
chu, akrobację, ślepy pilotaż i hol.

Wyżywienie było wspaniałe. Pię
kna pogoda i śnieg uprzyjemniły
czas trwania kursu.

Po wykładach cała wiara lotni
cza wyruszała na powietrze z nar
tami i saneczkami. Wieczorem gdy
zapadał zmrok wszyscy wracali ze

śmiechem i radością do „Wenedy".
Zdrowe górskie powietrze wpływa
ło dodatnio na humory i apetyt.

Po kolacji kursiści zbierali się
w świetlicy. Wtedy spod łóżek i z

szaf wydobywano tajemnicze waliz
ki o dziwnych kształtach. To in
strumenty muzyczne. Do późnego
wieczora płynęły dźwięki skocz
nych melodii.

\K7 YNALAZEK lampy ża-
’ ’

rowej wywołał całkowity
przewrót w technice oświetle
niowej, tym więcej, że lampa
ta uległa w szybkim tempie
znacznym ulepszeniom. Włók
no węglowe zastąpiono nieba
wem drucikami z trudnotopli-
wych metali, jak wolfram,
osm, tantal itd., a wnętrze
lampki wypełniono z czasem

gazami szlachetnymi, jak hel,
czy argon, a to celem uniknię
cia szczerniania szklą lampki.

Dalszym krokiem, dążącym
do zwiększenia wydajności źró
deł światła, był wynalazek
lamp, w których światło uzy
skuje się nie w żarówkach,
lecz w rurkach szklanych, wy
pełnionych gazem neonem,

argonem,
' lub parami metali

takich jak sód, rtęć lub in
nych. Prąd elektryczny wyła
dowuje się •właśnie przez ten

gaz w postaci barwnych zja
wisk świetlnych. Jakkolwiek

lampy te są bardzo oszczędne,
to jednak, z powodu owej
barwności światła, nie nadają
się do użytku w życiu codzien
nym, lecz służą raczej do ce
lów reklamowych. Prócz tego
posiada ten rodzaj światła, o-

gólnie nazwany światłem neo
nowym, stosunkowo małą siłę.

PROSZKI FLUORYZUJĄCE

OSTATNIO zdołano jednak
udoskonalić w znacznym

stopniu lampy neonowe i usu
nąć ich
i małej
dzajem
szybkim
wencjonalną żarówkę jest świa
tło fluoryzujące. Jeszcze w r.

1936 wynaleziono proszki, któ
re dają światło zbliżone do

dziennego, a posiadające ponad
to miłe dla oka odcienie świa
tła białego.

Lampa w kształcie rurki po
siada wewnątrz dwa włókna

metalowe żarowe i wypełniona
jest gazami argonem i parą
rtęci. Wnętrze szkła posiada
powłokę z proszków fluoryzu
jących. Gdy przepuścić prąd
elektryczny przez lampę, wów
czas wytwarzają się wewnątrz

promienie ultrafiołkowe, które

powodują fluorescencję prosz
ków, będących źródłem miłego
dla oka światła.

ty siły światła. Ten ostatni ro
dzaj oświetlenia nadaje się
specjalnie do użytku w miesz
kaniach prywatnych, sklepach,
lokalach publicznych, galeriach
obrazów i pracowniach mala
rzy; tutaj bowiem wybiera się
światło korzystne dla wyglądu
ludzi i przedmiotów.

Zarówno tę, jak i inne ulep
szenia sztucznego światła
dziennego dokonane ostatnio

przez uczonych radzieckich,
stanowią wyraźny dowód po
stępu w kierunku ery oświe
tlenia jarzeniowego. Lampy
fluoryzujące znalazły już od
r. 1945 zastosowanie w kopal
ni węgla „Gigant" w Zagłę
biu Donieckim. Nowa techni
ka oświetleniowa postawiła
sobie za zadanie oświetlić wnę
trze szybów tak, aby robotnik
mógł tam pracować, jak przy
świetle dziennym.

Instytut Elektrotechniczny
w Makajewie skonstruował
modele lamp fluoryzujących
dla oświetlenia poszczególnych
maszyn wiertniczych, wrębo
wych, kombajnów węglowych
i urządzeń transportowych.
Rozpoczęto tam także seryjną
produkcję lamp jarzeniowych,
zaopatrzonych w akumulator
i wkładanych na głowę. Daje
ona sześć razy więcej światła
niż dawny typ lamp.

wady jednobarwności
siły. Tym nowym ro-

oświetlenia, które w

tempie wypiera kon-

LAMPY

ŁUKOWO-GAZOWE

O ILE dotychczas omówione

ulepszenia nie wychodzą
po za ramy normalnego roz
woju i udoskonalenia lampy
elektrycznej, to odkrycie do
konane w ostatnich latach
stanowi rewelację.

Zużytkowując zasadnicze

zmiany, jakie zachodzą w wid
mie pary rtęciowej przy zwięk
szonej prężności tejże pary,

wypodukowano lampy rtęciowe
o wysokim ciśnieniu 150 do 300
atmosfer i zwartym źródle
światła.

Odkrycie proszków fluory
zujących otworzyło nieograni
czone horyzonty dla dalszego
rozwoju lamp tego rodzaju.
Przez odpowiednie mieszanie

różnych proszków fluoryzują
cych można osiągnąć nieogra
niczoną skalę kolorów i od
cieni. Już podczas ostatniej
wojny zastosowano ten rodzaj
oświetlenia w podziemnych fa
brykach.

Łuk gazowy tworzy się tu

między dwoma elektrodami

wolframowymi. W lampach te

go typu okazało się możliwe
wypromieniowanie energii prą
du o mocy 10 kilowatów z lu
ku tylko 10 mm długości,, a

8 mm średnicy. To skoncentro
wanie energii powodowało o-

gromną jasność łuku, nadają
cego się do oświetlenia reflek
torowego.

Przez właściwy dobór wa
runków, a więc np. przy natę
żeniu prądu w łuku, wynoszą
cym 100 amperów i mocy oko
ło 7 i pół kilowatów, uzyska
no wydajność światła prak
tycznie nie różniącego się od
cieniem od światła dziennego,
ao

czy
mi.

jasności dorównującej tar-

słonecznej widzianej z zi°-

NA stanowisko starszego bu
chaltera do ponownie otwar

tego kantoru został przyjęty
Apollo Bilansowicz.

Wygląd jego był zaprzeczeniem
imienia, ale nie to jest ważne...
Ważne jest to, że Apollo Bilanso
wicz był grubi.aninem w stosunku
do podwładnych, zaś przed przeło
żonymi drżał jak płochliwa łania.

Pewnego razu, wkrótce po przy
stąpieniu Bilansowicza do wykony
wania obowiązków, drzwi gabine
tu otworzyły się i wszedł obywa
tel w okularach, z maleńką, pie
czołowicie podstrzyżoną bródką.
Odwaga, z jaką obywatel wszedł
do gabinetu, mogła być jedynie wy
nikiem całkowitej nieznajomości
charakteru buchaltera. Ale Bilan
sowicz spiesznie postarał się wy
prowadzić interesanta z błędu.

— Co ? Co takiego ?! — wrza
snął. — O co chodzi? Jestem za
jęty, zajęty jestem! Dlaczego pan
wszedł bez meldowania? Jestem

zajęty!
Zmieszany interesant wzruszył

ramionami i wyszedł, nieśmiało

mruknąwszy:
— A przecież...

IĄ7 NOCY buchalter zbudził się
dlatego, że czy to we śnie,

czy też na jawie, usłyszał szydzą
cy głos: „A przecież"...

Bilansowicz zerwał się.
— Skąd ja znam tego obywate-

Lubaw Ryss

Bilansowicz
la z bródką? — trwożnie zastana
wiał się Apollo. Gdzie ja go wi
działem ?

Zaświecił nocną lampkę. Cieple
światło, wlokąc za sobą spokój
snu, niechętnie pełzło w najdalszy
kąt pokoju... Naraz wszystko sta
ło się zrozumiałe... Zrozumiałe aż
do bólu.

W tym czasie, gdy Bilansowicz
załatwiał formalności, związane
z przyjęciem go na stanowisko star

szego buchaltera, dyrektor zarzą
du — Ulkiewicz znajdował się w

podróży służbowej. Teraz Apollo
Bilansowicz widział oczyma wy
obraźni gazetę ścienną, która pod
ówczas wisiała na korytarzu, a w

tej gazecie fotografię dyrektora
zarządu... jego bródkę... okulary...

— Nie ma żadnych wątpliwości!
— szeptał oblany potem buchalter.
— To był on!... Właśnie wczoraj
Ulkiewicz miał wrócić z podróży...
To zupełnie naturalne, że przyszedł
zapoznać się z ponownie otwartym
kantorem... A ja... a ja go wypę
dziłem!.,.

Przez całą noc Apollo chodził po

pokoju, rozważając szczegóły zaj
ścia, szukając sposobów wybrnię
cia z sytuacji.
D ROMIENIE rannego słońca za

. stały Bilansowicza w polikli
nice.

’ -A- jaka litera? — zapytał
lekarz w białym kitlu, wskazując
na olbrzymie „W".

— Em... em... — stękał Apollo
Bilansowicz.

Lekarz spojrzał zdziwiony.
— Jakże to aż dotąd obywał się

par bez okularów! — zawołał pra
wie z przerażeniem. — Taka krót
kowzroczność!

— Tak, tak — podtrzymywał
buchalter diagnozę lekarską _

bardzo cierpię z powodu mojej
krótkowzroczności!

Fo chwili Bilansowicz, z tragicz
nym wyrazem twarzy, kurczowo
zaciskając w pięści receptę, szedł
w kierunku gabinetu lekarza cho
rób nerwowych.

X

KANTORZE zjawił się Bi-
v v lansowicz dopiero około połu

dnia. Dokładnie wytarł spocone

Dalszym postępem w pro
dukcji tego rodzaju źródeł
światła są lampy fluoryzujące
o świetle ,które podkreśla cie
płe odcienie przedmiotów kolo

rowych bez równoczesnej stra-

czoło, wziął nowiuteńką obsadkę,
arkusz doskonałego papieru i przy
stąpił do pisania wyjaśnienia.

Pod koniec godzin urzędowania
wyjaśnienie, zaadresowane do dy
rektora zarządu, było prawie go
towe. Każde zdanie, nabrzmiałe

prośbą o łaskę i przebaczenie,
znajdowało się na właściwym
miejscu, zaokrąglone' i gotowe do
drogi.

Apollo Bilansowicz wyszukał ła
dny brązowy spinacz i przypiął
do wyjaśnienia dwa dokumenty
lekarskie: 1) receptę na okulary,
świadczącą o beznadziejnej krótko
wzroczności i 2) skierowanie na

komisję lekarską w związku z sil
nym przemęczeniem pracą.

Po odprowadzeniu gońca aż do
drzwi, Bilansowicz wrócił i z ulgą
westchnąwszy, usiadł w fotelu.

W tej chwili rozległo się puka
nie i w gabinecie znowu zjawił się
obywatel w okularach, z bródką.
Buchalter skwapliwie opuścił fo
tel, boleśnie uderzając się o róg
biurka. Obywatel z bródką bojaź-
liwie cofnął się wstecz i, trzyma
jąc się klamki drzwi, nieśmiało po
wiedział:

— Proszę mi wybaczyć, panie
Bilansowicz, ale ja znowu do pa
na... w związku z ogłoszeniem w

gazecie... Potrzebni wam księgo-;
wi?

Spolszczył Jan Huszcza I

RÓŻNORODNE
ZASTOSOWANIA

Doświadczenia przepro
wadzone z tymi lampami

wykazały ponadto, że przy na
tężeniu prądu w łuku, wyno
szącym tysiące amperów na

1 cm kwadratowy, wywołuje
elektroda wolframowa, przy
rozładowaniu, silne błyslł? świa
tła o ciągłości trwania liczą
cej się na mikrosekundy.

Lampy tego typu mogą prze
to znaieźć zastosowanie do noc

nych zdjęć fotograficznych ro
bionych z niezbyt wielkiej wy
sokości.

Rozwój lamp łukowo - gazo
wych, przedstawiających od
rębne stadium w ciągłym pro
cesie ewolucyjnym, otworzył
nowe pola badań nad produk
cją światła. Bez wątpienia, dal
sze osiągnięcia laboratoriów

badawczych rozszerzą tę dzie
dzinę i przyczynią się do po
wstania nowych typów gazo
wych lamp łukowych.

Specjalnie podkreślić należy
właściwości wysokiej wydajno
ści łuk.u gazowego w połącze
niu z zaletami dawania świa
tła dziennego i faktu ,że przy
zastosowaniu chłodzenia wodą
jest w praktyce źródłem świa
tła zimnego — dają mu wiel
ką wartość przy pracach w

studio telewizyjnym i filmo
wym oraz dla innych celów fo
tograficznych. Także w oświe
tlaniu dalekich przedmiotów
(reflektory, latarnie morskie),
luk gazowy może oddać nie
ocenione usługi.

L. Wygrzywalski
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Piątek

W spółdzielni „Szkoinica“ panuje ruch...

Ucznlowis liceów
Co-KHarDzrniA®3E$ wykonywają wzorowo prace
r.ASOŁKOWA NA WĘDZONCE. Gotu

jemy, fasolkę z kawałkiem (10 — 15 dkg)
wędzonki. Osobno smażymy drobno po
krojoną cebulę, dOdajemy ząbek roztar
tego czosnku i łyżkę mąki — po czym
tę r ithiianą zasmażkę, .rozprowadzoną wo
dą, wdewamy do ugotowanej fasolki, wy-

. jętą . uprzednio wędzonkę kroimy w kost
kę ić.dddajemy do zupy. Dó smaku do-

dajemy sól i paprykę, a wreszcie wrzu
camy łazanki i zagotowujemy razem.

RYBA W SOSIE KOPERKOWYM. O-

czyszeżoną, posoloną i pokrajaną w

dzwonka rybę (dorsza, szczupaka) ugo
tować, w mocnym wywarze z włoszczyz
ny, cebuli, listka bobkowego i paru .zia
renek pieprzu lub angielskiego ziela.
Szklankę przecedzonego rosołu z ryby
wymieszać z surowym żółtkiem i pół
szklanką śmietany, ubić na gęsto, wsta
wiwszy garnuszek z .sosem do rondla .z

gorącą wodą, by nie ostygł. Doprawić
sos sola, dodać dużo siekanego koperku
i polać‘nim rybę na półmisku. Wokoło

ułożyć poszatkowaną, włoszczyznę z ro
sołu rybnego i ziemniakami z wody. .

(gen)

powierzane zwykle wykwalifikowanym urzędnikom

Halina Pszczoła Mrze aezy
i doskonale dale sobie radę
z pracą w spółdzielni
W SPÓŁDZIELNI „Szkolnica" panuje ruch od

papierniczym, obok pracowników, etatowych,
rana. W dziale

pracują ucznio-
stopnia. Odbywa-wie Państwowego Liceum Spółdzielczego II

ją oni w spółdzielni praktykę (od,28 grudnia do 10 stycznia).
Wysoki, ciemnowłosy uczeń I-ej licealnej, Fr. Gawor, zręcznie

opafcowuje dużą paczkę.

in-

NIE ZAPOMINAĆ O PIASKU
W związku z nadchodzącym mro

zem obcięlibyśmy-przypomnieć na
szym- panom -dozorcom o koniecz
ności posypywania chodników pia
skiem, względnie popiołem.

Uwaga ta. może wydawać się oso

bom zamieszkałym w śródmieściu
nieco przedwczesna.
Jeśli jednak .chodzi,
o peryferie, miasta,
to stwierdziliśmy
„własnoocznie" już
istnienie „solidnych
ślizgawek".

Wolimy zatem już
dzisiaj poruszyć na

naszych łamach ten

oklepany z zimowych
tematów, marząc, by w przyszłości
nie było „sensacyjnych" notatek
na temat złamanych obojczyków,
zwichniętych nóg itp. (x).

Mieszkańcy
z ul. Rakowickiej

przysłali
zbiorowy

■.a

w którym chwalą

naj oardziej

sklep nr 33
się
nr

do
28

zwo-

przy

za sklepem

PRZYSZŁA ZIMA...

Rok 1950 przyniósł, ze sobą śnieg
i mróz. Sprawił przez to Krako
wianom niemałą niespodziankę.

Na rogach ulic sprzedawcy tra
dycyjnych obwarzanków chuchają

.w zgrabiałe z zi
mna ręce i za
chwalają towar.

Chociaż war
stwa śniegu jest
jeszcze cienka,
amatorzy spor
tu już z góry
cieszą się, szy
kując narty i

ostrząc łyżwy.
. Dzieciarnia kręci się niespokoj
nie przy saneczkach.

Ą ich mamusie?
Zastanawiają się nad tym, iże

.trzeba włożyć jeszcze jeden swete
rek pociechom, kupić ciapłą cza
peczkę synkowi lub córeczce, spa
lić więcej wiader węgla...

Jak zwykle, każda niespodzian
ka przynosi z sobą nowe radości i
kłopoty... (b. p.).

UOSÓB przyłącza
lenników sklepu

ul. Czapskich 1.

Dwie osoby głosują
nr 57 przy ul. Czarodziejskiej 52.

Jan Bazarnik (ul. Czarodziejska
56) jest zdania, że na wyróżnienie
zasługuje kierowniczka Nawalnic-
ka i cały personel sklepu.

SKLEP nr 112 przy Rynku Głów
nym 5 zyskał dwa nowe gło

sy. Marian Sekuła (ul. Stolarska 6)
jest codziennym klientem sklepu i
wyróżnia' przede wszystkim u-

śmiechniętą pannę Marysię, p. Ja
się Oraz kierowniczkę sklepu. Two

‘rżą one zespół, nie mający rów
nych'.

SKLEP nr 99 przy ul. Madaliń
skiego zdobył uznanie * cu

dy Glówczyńskiej (ul. Polna 1-a),
która zaznacza, że wszyscy eks
pedienci odznaczają się dużą
sprawnością i uprzejmością.

SKLEP nr 33 przy ul. Rakowic
kiej 2

kańcy ul.
zbiorowy
personelu
wa.l

Młoda,
stara się
biorców.

•rP YMCZASEM zmniejsza się na-

■*- pływ klientów.
Fr. Gawor, korzystając z chwili

Wolnej od pracy, opowiada nam:
— Z pracy mojej jestem bardzo

Zadowolony.
— Po zdaniu matury chciałbym

pracować w dalszym ciągu w spół
dzielczości. ■

Gdyby można było — chciałbym
otrzymać posadę w „Szkolnicy",
do której w ciągu kilku dni zdą
żyłem się już przyzwyczaić.

Przechodzimy . do następnych
działów. Spotykamy tu uczennice
Liceum Spółdzielczego, pracujące
przy układaniu książek, rozpako
wywaniu ich z beli, sortowaniu i
układaniu w teczki ilustracji.

W magazynie zajęty jest J. Ziół
kowski. W dzienniczku jego czyta
my spis wykonywanych prac i.
trafnie ujęte spstrzeżenia. Młodzi
praktykanci przydzieleni są rów
nież do oddziałów spółdzielni przy
ul. Długiej, Szewskiej, Floriań
skiej i Nowym Placu.

Zarząd Spółdzielni, jak i kierów
nicy poszczególnych oddziałów z

uznaniem wyrażają się o młodych
praktykantach.

W Powszechnym Domu Towa
rowym, w Wydziale FJnsnso-
\ m pracuje 8 uczennic i
niów Krakowskiego Liceum
dzielezego.

Halinę Pszczoła zastajemy
blankietami wekslowymi.

Pracowała ona już przy obro
cie bezgotówkowym, przy spe
cyfikacji tcwarów, rejestr/cji
obcych weksli itd. Okazuje się,'
że' jest nie tylko dobrą uczen
nicą w szkole, ale i pilną, su
mienną pracownicą.

przy pracach bilansowych i
wentaryzacyjnych.

FIERWSZYM turnusie wzięły
udział 403 osoby, w drugim

— 520 osób.
Nauczyciele oraz opiekunowie,

wydzieleni z poszczególnych przed
siębierstw, zajmują się praktyfcan
tami i kontrolują ich pracę. Każ
dy z uczniów posiada dzienniczek,
w którym notuje codzienne zajęcia
i spostrzeżenia.

Korzyści z dwutygodniowych
praktyk są obopólne, tak dla ucz
niów, którzy mogą wiele skorzy
stać i nauczyć się, jak i dla po
szczególnych przedsiębiorstw..

(b. p.)

Teatr im. J. Słowackiego: g. 19 „Łu
bów Jarowaja”.

Stary (duża sala): g. 19 „Niemcy”.
"(mała sala): g. 19.15 „Moralność pani

Dulskiej”.
Teatr Rapsodyczny (ul. Warszawska 5)

g. 19 „Beniowski”,
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4):

g. 19 „Książę i żebrak”.

Międzyzwiązkowy Klub Robotniczy
(Szczepańska 3)—otwarty w g. 16—22.

Teatr Groteska (ul. św. Jana 6) —

nieczynny;

ucz-

Spół

nad

zyskał 32 głosy, Miesz-
Rakowickiej przysłali

list z kuponami. Wśród
wyróżniają p. Władysła

energiczna kierowniczka
zadowolić wszystkich cd

. Wanda — „Powrót Lessie” 16, 18. 20
Warszawa: „śpiewak nieznany”. 16,

18, 20.
Wolność: „Bogata narzeczona”.

Uciecha: „Milczenie jest złotem”, g.
•16, 18, 20.

Aktualności: „Najnowsza kronika fil
mowa” — „Radziecka Kirgizja” — g . 12,
13.15, 14.30.

Apollo: „Przeczucie”. 16, 18, 20.
Gdańsk: „Dżulbars”. 1 5.30, 17.30,

19.30 .

Sztuka: „Młoda gwardia” seria I. 16,
18, 20.

świt: „Czarodziej sadów”. 16, 18, 20.

Sady przyzagrodowe to

zysk dla robotników
i świeże owoce dla mieszkańców

Krakowa
ZE WZGLĘDÓW zdrowotnych, jak również i aprowizacyjnych,

projektuje się zakładanie sadów owocowych w gminach przyłą
czonych do wielkiego Krakowa.

Ostatnio rozpoczęto prace przygotowawcze mające na celu zorga
nizowanie sprzedaży odpowiednich gatunków drzewek owocowych,
nadających się dla sadownictwa przyzagrodowego. Jak wykazało do
świadczenie do gleb podkrakowskich najlepiej nadają się drzewka
karłowate.

Dzieci kolejarzy

otrzymały
podarki
ogólnej wartości

4ipólmiln.zł

, TAK BYĆ' NIE POWINNO...

.- Niektórzy właściciele sklepów
bardzo rozmaicie traktują swych

, klientów.
Oto na przykład taka scena:

• Wchodzi do sklepu skromnie u-

brana starsza osoba. Chce kupić
parę pończoch. Pokazana para.nie
pdpowiada jej, prosi więc o inne.
Gałą odpowiedzią są dwa słowa:

.Nie mamy — i niecierpliwe pod
niesienie ramion ekspedientki.

Za chwilę wchodzi jedna z tzw.

„stałych klientek". Rosną przed
nią na ladzie stosy pudełek. Daniu
sia szuka, nie może jednak zna
leźć nic odpowiedniego. Ekspe
dientka tymczasem uśmiecha się,
doradza, znosi nowe pudełka.
‘: Przypominamy pp. kupcom, że

uprzejmość obowiązuje wobec wszy
stkicli. (b. p.).

Sama bierze udział w ekspedy
cji. Szczególnie przed świętami ob
sługiwano klientów zadziwiająco
szybko.

ftedakcla: Kraków — Wielopole 1,.
546-34.
Redaktor
czwartki,

Sekretarz ..................................

dziennie od godz. 11 — 12.

Biuro ogłoszeń — Starowiślna 4.

Dział sportowy tel. 543-58.

Redaguje Komitet.

Drukarnia RSW „Prasa”.

Nr zam. 11

naczelny przyjmuje
piątki, od godz. 12 —

redakcji przyjmuje

tel.

w

14.

CO-

B — 96680

lekst. Boouslaw Welcz

W piątek
w Filharmonii

koncert
symfoniczny

W piątek w Filharmonii Kraków
skiej odbędzie się koncert symfo
niczny z udziałem orkiestry sym
fonicznej, spod batutą Witolda

‘

Krzemieńskiego.
Jako soliści wystąpią: Roesner

(skrzypce), Makowicz (wioloncze-
la), Kwaśnjak (oboj), Orłów (fa
got)- l .

W programie uwertura na orkie
girę smyczkową — Lutosławskie
go, Simfonie Concertante — Hay
dna i Druga Symfonia — Borodi
na. (b- P)

' PRAKTYKA W SKARBCU

\K7 PKO uczennice Liceum Admi
•

’’

'nistracyjnego zatrudnione są
‘w kilku działach.

W pierwszym dniu wszystkie od
byłv jednodniową nraktykę w

skarbcu, przy przeliczaniu pienię
dzy. Młodziutkie dziewczęta wy
konują wzorowo prace, powierza
ne zwykle wykwalifikowanym pra
cewnikom.

Danuta Goldman. Danuta Mietła
i Bronisława Nawara, przydzielo
ne do działu ekonomicznego, z u-

wagą wypełniają leżące przed ni
mi rachunki. Największym marze

niem ich jest zapoznanie się z

wszystkimi działami pracy.
Podobnych przykładów można

by wymienić wiele.

Młodzież trzecich klas szkół
stopnia gimnazjalnego odbywa
praktyki w przedsiębiorstwach,
oraz isfytuejach
spółdzielczych,
technicznych i
tów. Uczniowie
gich klas liceów
praktyki od 28 do 10 stycznia

państwowych i
przy pracach
obsłudze klien-

natomiast dru-
odbywają

4.536 dzieci kolejarzy krakow
skich do lat 14-tu przybyło wczo
raj do olbrzymiej hali Parowozem
ni. aby wziąć udział w wielkiej ak
cji obdarowywania podarkami —

zorganizowanej przez Związek Za
wodowy Kolejarzy i Wydział So
cjalny DOKP — Kraków. Na uro
czystość, oprócz dzieci, przybyli
także ich rodzice.

' W S^YSCY rolnicy podmiejscy
v * powinni zainteresować się

planem Komisji Rolnej MRN z u-

wagi na własne dobro, a także i
ludności miejskiej, która w ten

sposób będzie stale zaopatrywana
w świeże owoce.

Sadownictwo podmiejskie by
ło i jest doskonałym źródłem
zarobków dla rolników, którzy
mogą — przy stosunkowo niedu
żym wkładzie — uzyskać sta
łe, pokaźne dochody. Że sadow
nictwo podmiejskie opłaca się —

świadczą o tym najlepiej zakła
dane na peryferiach niemal
wszystkich większych miast —

sady przyzagrodowe.
C ĄDZIMY, że podkrakowscy roi

nicy przyjmą z uznaniem pro
jekt, opracowany przez Komisje
Rolną MRN. (ol.)

Wystawy
Pałac Sztuki (Plac Szczepański 4) —

Wystawa ..pośmiertna'Felicjana Szczęsne
go - Kowarskiego.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — ,.Kraków przedwczorajszy”.
• Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Muzeum Przemysłowe (ul. Smoleńsk
9). Wystawa historyczna teatru kra
kowskiego. godz. 10—16.

Dom Kultury: Wystawa Stalinowska —

otwarta od godz. 9 — 20. Wstęp wolny,

PIĄTEK
7,00 Audycja dla wsi. 8,55 Audycja

SKRK 9,00 Muzyka organowa. 10,00
Skrzynka ogólna. 11,10 Muzyka rozryw
kowa z płyt. 12,15 Koncert rozrywkowy
w wyk. inałej crk. rozgł. śląskiej. 13,15
„Szopka■krakowska” — w wyk. orygi
nalnego zespołu szopkar.skiego Malika ze

Zwierzyńca w' Krakowie. 14,00 „U na
szych twórców”. 14,10 Koncert kapeli lu
dowej. 14,40 „Mnich” — opowieść poetyc
ka J. Słowackiego. 16,20 Melodię świata.
17,00 Koncert dia przodowników świata

pracy. 17,40 Audycja ,,SP”. 18,00 „Przy
jaciele” — sztuka A. Uspienskiego w

wyk. artystów państw teatru „Młodego .

Widza”, reż. M . Billiżanki. 19,30 Audy
cja wymienna. 20,40 Muzyka rozrywko
wa. 21,30 Koncert ork. tanecznej rozgło
śni krak., pod dyr. K. Turewi.cza, z u-

działem K. Rogowskiego (tenor), akomp.
St. Arżewski (Kr). 22,15 Koncert roz
rywkowy (Budapeszt). 23,15 Muzyka po
ważna. - -

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY: dr K. Piotrow

ski, ul. Długa, tel. 599-27 .

We wszystkich innych nagłych zact.o -

rzemach w nocy (w dni świąteczne przez
cały dzień) wzywać lekarza dyżurnego
Pogotowia Ratunkowego PCK, dtalina
19, tel. 211 -12 .

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ
NEGO.

Krupnicza 11-a — od godz 8—12. Wy
dawanie talonow na sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK:

Rynek Gł. 22, Mikołajska 4, Długa 66,
Zwierzyniecka 7, Mogilska 16, Krakow
ska 9, Rynek Podgórski 14, Kazimierza

Wielkiego 78.

Uroczystość rozpoczęła się o

godz. 15.

Najlepszą nagrodą dla organiza
torów imprezy były roześmiane
twarzyczki dzieciarni.

Prot. T. Rogalski
rektorem

Komunikaty
Studium, literackie przy . krakowskim

oddziale Związku Literatów Polskich,
Krupnicza 22, urządza zebranie we

czwartek, 5 bm. o g. 19. W programie:
Wieczór autorski Ryszarda Klysia z o-

mówieniem Stefana Otwinowskiego. Po
wieczorze dyskusja. Wstęp wolny.

Abonamenty tramwajowe grudniowe
ważne sa do 6 stycznia br. włącznie.

Wojewódzki Dom Kultury Związków
Zawodowych urządza dnia 7 stycznia o

g. 19 .sali koncertowej Domu KuLury
(I piętro) audycję Chopinowską w oprą
cowaniu dr J. Ronarda-Bujańskiego.

Wykonawcy: Regina Smendzianka —

laureatka IV Międzynarodowego Kon
kursu Chopinowskiego oraz dr J. Ro-

nard-Bujański.
Wstęp wolny.

Uciecha była wielka.' W pacz
kach bowiem — których ogólna
wartość przekraczała 4 i pół mi
liona złotych — znajdowała się
ciepła bielizna, zimowe ubranie i
obuwie. Wartość poszczególnych
paczek wahała się od 3 do 8 ty
sięcy złotych.

Podobne uroczystości odbędą się
także w innych miejscowościach
województwa krakowskiego i rze
szowskiego.

Akcja obdarowywania podarka
mi dzieci kolejarzy objęła ogó
łem 25,950 dzieci pracowników ko
lejowych. (b.c.)

Akademii

rektorem
Krakowie
anatomii

Lekarskiej
W dniu- wczorajszym

Akademii Lekarskiej w

został mianowany prof.
opisowej — Tadeusz Rogalski, Pro
rektorem został prof. chirurgii —

Kornel Michejda, (z. k.)

Związek Zawodowy Pracowników Prze

niysłu Spożywczego oddział w Krakowie
zawiadamia, że dn. 10 stycznia o g. 17
odbędzie się w lokalu Związku Kraków,
Rynek Główny 34, II oficyna. 3 piętro,
odprawa rad zakładowych, mężów za
ufania oraz delegatów'.

Rys. M Andrzejar

Przełęcz Siedmiu Wiatrów

13. Porucznik Rokita, komen
dant strażnicy z uwagą wysłuchał
raportu plutonowego. — Więc po
wiadacie Stanek, że pies miał za
szyty w obroży meldunek? Gdzie
jest ten papier? — Tu panie po
ruczniku. Plutonowy wyjął,.z kie
szeni rozwiniętą kartkę i wręczył
porucznikowi. Oficer popatrzył na

nią. Dziwne jakieś litery —■'szyfr.,
chyba nie. — Dajcie no tu jakieś
lusterko, zawołał nagle.

Plutonowy podał doieódcy
własne. Por. Rokita odwrócił kart
kę pismem do lustra. Małe, czarne
literki poczęły, w Odbiciu szklanej
tafli tworzyć zrozumiałe zdania:—
21.9. g. 11. Przełęcz Siedmiu Wia
trów — nie czekać z towarem —

'za gorąco — odbiór na nowy mel
duriek.

15. Porucznik zmarszczył brwi.
Przełęcz Siedmiu Wiatrów? —

■odzież to może być. To jakaś ich.

własna nazwa panie poruczniku—
podchwycił plutonowy. Nie dostali
meldunku, więc będą tam czekać
— tylko gdzie ich mamy szukać...
Stanek popatrzył na siedzącego w

kącie owczarka. Chyba — panie
„sobaka" nas

kącie owczarka,
poruczniku — że ta

poprowadzi. Por. Rokita uśmiech
nął się do żołnierza. Macic słusz
ność plutcnozcy — pies na pewno
będzie umiał trafić. Spojrzał na

kalendarz. Dziś dwudziesty — a

Wytwórni Lalek

30 grudnia odbył się w sekcji
PCK — Wytwórni Lalek (u.1. Stra
szewskiego 15) podwieczorek dla
dzieci z Domu Dziecka przy ul.
Szwedzkiej, połączony z obdarowa
niem dzieci ubrankami, szalikami
i chusteczkami, wykonanymi przez
pracownice sekcji PCK. Sekcja
PCK staie opiekuje się tymi
dziećmi.

W skromnej uroczystości udział
wzięli m. in. p. Wądrzyk' z KW
PZPR i Karol Zając — założyciel
i pierwszy opiekun Wytwórni La
lek, jako prezes Robotniczego Ko
mitetu Załóg Fabrycznych.

Biuro okr. sekcji emerytów poczto
wych w Krakowie zostało przeniesione
z dniem 1 stycznia 1950 r. na ulicę-Par-
lowską nr 10. 2 p.

więc mamy dwadzieścia cztery go
dziny czasu.

16. Za parę godzin porucznik
wezwał ponownie plutonowego.
Pójdziecie do wsi, rzeki wręczając
plutonowemu kopertę — i oddacie
list komendantowi posterunku mi
licji. Prócz tego — tu porucznik
zniżył trochę glos — rozejrzycie
się trochę po ludziach. Weźcie pi
stolet, dodał jeszcze — wyjmując
z szuflady stołu skórzaną kaburę.1 do szpitala U. S

Kronika wypadków
Weronika Wilk, lat 84, poślizgną

wszy się na trotuarze pełnym roz
mokłego 'śniegu złamała rękę.

Z tego samego powodu Zofia Pru-
śnicka, lat 48, zam. BroĄowicza 66,
upadając na trotuar złamała kość
przedramienia.

Ofiary pierwszego śniegu zostały
przewiezione do szpitala U. S.

Dnia 4 bm. o godz. 3.45 pracow
nica MKE czyszcząc wóz tramwajo
wy, w parowozowni przy ul. Wa
wrzyńca, spadla z drabiny, upadając
na dno kanału parowozowni.

Upadek ten (z wysokości trzech i

pół metra) spowodował stłuczenie
lewej nog'

“ także podejrzę*
nie złamania kości miednicy.

Nieszczęśliwa ofiarę przewieziono
- - - - (tek)



Sir. « „ECHO"

Sukcesy sportowe i propagandowe
przywieźli nasi zawodnicy z Francji

Jakim sposobem Borucz

przepuścił jedyną bramkę
(Telefonem z Warszawy)

CZWARTY peron Dworca Głównego tonie w grząskim błocie.
Rośnie szybko grupa czekających na przyjazd pociągu paryskie
go. Widzimy dyr. GUKF — Motykę, wicedyrektorów Szember-

ga i Kosmana,, jest płk. Czarnik. Wkrótce zjawia się sztab PZB
z prezesami Jędrzejewskim i Lempartem na czele. Spacerujemy tam
1 z powrotem po peronie. Pociąg się opóźnia, a tłum na peronie
gęstnieje z każdą chwilą. Łopoczą Ra wietrze sztandary organizacji
związkowych i zrzeszeń sportowych. Jest ciemno i zimno.

• Wreszcie jadą.., Długi pociąg
paryski zatrzymuje się na peronie.

Przez okna wi
dzimy znajome
twarze. Sportow
cy wysypują się
z wagonów. Za
chwilę gimnasty-
czki otrzymują
kwiatów, a przed
—•„ dyr. Szemberg

Przed drugą rundą

mistrzowskich

rozgrywek
uj tenisie stołowym
PO TRZYTYGODNIOWEJ przer

wie ping-pongiści Krakowa roz

poczną w dniu 8 stycznia drugą
rundę rozgrywek o mistrzostwo
klasy „A" KOZTS.

Dotychczasowe spotkania wyka
zały, że poziom tenisa stołowego w

Krakowie jest na ogół wyrówna
ny, z -wyjątkiem może zawodników
Cracoyii, którzy niewątpliwie są
jeszcze stale klasą dla siebie.

Jedyną drużyną, która nie utra
ciła w dotychczasowych rozgryw
kach żadnego punktu, jest Craco-
via. Biołoczerwoni, mając takich
zawodników, jak Dobosz, Mamczar
czyk, Kowal czy Zięba zdobędą
niewątpliwie mistrzostwo okręgu.

O tytuł wicemistrzowski zacięta
walka rozegra się przypuszczalnie
pomiędzy Związkowcem Kr., Unią
Groblami i krakowską Legią. Na-
tomiast^o utrzymanie się w A kla-
aie z której spadną dwie drużyny,
walczyć będą Związkowiec Prąd-
dnik, Kolejarz Sucha i Spójnia.

Walki w drugiej rundzie roz
grywek będą niewątpliwie zacięte
i interesujące, przy czym termi
narz na najbliższą niedziele przed
stawia się następująco:

Legia, — Kolejarz Sucha.
Związkowiec Prądnik — Kole

jarz Sucha.
Sial Chrzanów — Związkowiec

Kraków.

Vana (CSR)
drugi na śmiecie

Międzynarodowy Związek Teni
sa Stołowego ustalił listę 10 naj

lepszych ping-
pongistów świata.
Drugie miejsce,
za mistrzem świa
ta. Leachem (An
glia), zajmuje Cze
chośłowak Vana,
a3 i 4miejsca

przyznano Węgrom Sido i Koczia-
nowi. Węgier Soos sklasyfikowany
został na 7 miejscu, Czechosłowak
Andreadis — na ósmym.

POZM

S!
Powojenny trzeci

„Grand Prix Polski"
kiach ma się

zorganizuje
Grand Prlx“

wyścig o

na motocy-
odbyć również i w

roku bieżącym w

Poznaniu. Tym ra

zem organizato
rem pragnie zo
stać związek okrę
gowy. Przed dwo
ma laty organiza
torem była po
znańska „Unia",
która poniosła' po
ważny deficyt*1**. Or
ganizator ubiegło

roczny, „Gwardia" zdołał osiągnąć
mały plus. Obecnie POZM ma za
miar sarn zająć się organizacją.
Liczy on na pomoc wszystkich klu
bów przy organizacji tej gigantycz
nej imprezy. Ewentualny zysk, al
bo też stratę — rozłoży on na po
szczególne kluby, równomiernie do
ich współudziału, (a)

PAŃSTWOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
KOMUNIKACYJNYCH NR 1

w Krakowie

poszukuje
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW

I MAJSTRÓW BUDOWLANYCH

Zgłoszenia:
Kraków, Pawia Boczna 12

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA DOSTAWĘ 1.200 KG SZMAT CZYSTO PRANYCH,

bez piasku, dezynfekowanych.
Oferty w kopertach zalakowanych należy składać w Wydziale

Zaopatrzenia Zakładów Opakowań Blaszanych, Kraków, ul. Prąd
nicka 54, do dnia 7 stycznia br. godz. 12. .

Zastrzega się wybór oferenta, wzgl. unieważnienie przetargu
bez podania powodów._______________ _______
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piękne wiązanki
stawiciel GUKF

_

.

wygłasza krótkie przemówienie po
witalne. Kierownik ekspedycji —

Dołowy rewanżuje się kilkoma
zdaniami.

— Niech żyje przyjaźń narodu
polskiego z ludem francuskim —

brzmi okrzyk podchwycony
przez tłum na peronie.
Autokar wiezie nas do CRZZ,

gdzie ma nastąpić oficjalna część
powitania.

Najpierw dziękowali sportow
com związkowym za ich dobrą po
stawę we Francji przewodniczący
CRZZ Burski i dyr. Motyka. Gim-
nastyczka Kurzanka, a potem bok
ser Nowara opowiadali o swoich
wrażeniach z długiego tournee we

Francji
— Jeszcze raz przekonaliśmy

się, że więzy między nami a lu
dem pracującym Francji są nie
rozerwalne — mówiła zawodni
czka. Mieliśmy tego liczne do
wody. Otrzymaliśmy wiele poz
drowień od organizacji robotni
czych Francji z zapewnieniami,
że nie ma takiej siły, która
mogłaby osłabić międzynarodo
wą więź klasy robotniczej Pol
ski i Francji, Staraliśmy się do
brze reprezentować barwy spor
tu naszej Ludowej Ojczyzny.
Siedzimy przy stole kolacyjnym

w sali jadalnej CRZZ. Sportowcy
dzielą się wrażeniami.

PIŁKARZE MAJĄ GŁOS
— Szkoda, że nie zmierzyliśmy

się z silniejszymi przeciwnikami —

mówi Parpan. Grało nam się we

wszystkich pieczach wyjątkowo do
brze. Piłka chodziła od nogi do no
gi, a napastnicy nie zapominali o

strzałach. Pokonani przez nas Wę
grzy — to silny zespół, a i nasi
rodacy z Francji wiedzą na czym
polega nowoczesny futbol. Tak to

bywa — dodaje Boruez — że formę
łapie się
nu. Tak

u schyłku sezo-

było z nami.,,
Boruez spisy

wał się doskona
le — dodaje tre-
ler Kuchar. Je
dyną bramkę ja
ką strzelili mu

nasi rodacy —

przepuścił w Sal
lomin. Padła

ona z rzutu kar
nego, bitego w

pirzerwie meczu. Strzał egzekwo
wał... ambasador Putrament, któ
ry—oilemutylkoczasnato
pozwalał — był naszym nieod
łącznym towarzyszem. Nie opu
ścił prawie żadnego naszego wy
stępu. To wielki zwolennik spor
tu — mówią wszyscy piłkarze.

SZTAM CHOROWAŁ
Sztam wygląda dość mizernie.
— Chorowałem przez 8 dni we

Francji na złośliwą grypę. Moi

pupile dobrze się spisali. Widow
nia składająca się w większości z

polskich robotników zachwycona
była wysoką klasą boksu jaką za
demonstrowali nasi zawodnicy.

dopiero
właśnie

Zwycięzca Cebulaka — Urban I

przypomina przedwojennego pię
ściarza Ożarka. Jest to silny fizycz
nie bokser o doskonałej kondycji,
ale Cebulak walk, tej nie przegrał,
twierdzę to z całą stanowczością
— zastrzega Szłam.

No, a teraz krótki odpoczynek i
zabierzemy się do pracy. Przecież
chłopców czekają niedalekie już
mecze w ramach rozgrywek o mi
strzostwo I i II Ligi. (Tom).

Gorączka hokejowa
ogarnęła Katowic®

Forma naszych zawodników „rośnie
jak na drożdżach"

ZALEDWIE minęły dwa tygodnie od otwarcia Torkatu, a już wi
dać jak -wielkie znaczenie dla hokeja i łyżwiarstwa polskiego
miała ta inwestycja CRZZ. Dzięki sztucznemu lodowisku w

Katowicach doszedł do skutku obóz kondycyjny kadry reprezentacyj
nej, zakończony spotkaniem treningowym z ZS Stal. Obóz zorganizo
wany w Katowicach poprawił wyraźnie formę naszych hokeistów.

Przygotowania
do „Pucharu Tatr“

w Tatrzańskiej
Łomnicy
DRUGIE z kolei zawody narciar

skie o „Puchar Tatr". odbędą
w Tatrzańskiej Łomnicy, tj. po dru
giej stronie naszych Tatr. Będzie to

się jak wiadomo w Czechosłowacji,
największa impreza narciarska w

skali międzynarodowej i trwać bę
dzie od 16 do‘26 lutego 1950 r.

Tatrzańska Łomnica żyje obecnie

pod znakiem przygotowań do tej im
prezy, które już są na ukończeniu.
Całość zorganizowana została z naj
drobniejszymi szczegółami.

Trasa zjazdowa długości 3.900 m

przy różnicy wzniesień 1.120 m, bę
dzie jedną z najlepszych w Europie.

Organizatorzy zbudowali nową
skocznię, na której będzie można
skakać do 55 m. Dwudziestupięciu
lekarzy specjalistów w dziedzinie

wychowania fizycznego i sportu pro
wadzić będzie specjalne badania za
wodników, startujących w tej wiel
kiej imprezie narciarskiej.

Reprezentanci Polski trenować
będą wspólnie z zawodnikami Cze
chosłowacji na specjalnym wspól
nym obozie treningowym w Tatrzań

skiej Łomnicy, co pozwoli im na do
kładne zaznajomienie się z trasą.

W zawodach weźmie udział — we
dług przypuszczeń 16 państw z 600
zawodnikami.

Liga zapaśnicza
na macie

W dniu 8 bm. rozegrane zostaną
w Krakowie pierwsze ligowe zawody
zapaśnicze. Na macie ujrzymy kra
kowski zespół Związkowca w walce
z ósemką Gwardii bydgoskiej.

Drużyna zapaśnicza Związkowca
przygotowuje się starannie do tego
spotkania trenując pod okiem swe
go trenera Bajorka.

Największe nadzieje rokuje mło
dy zapaśnik Świderski, a równie do
brą formę wykazuje Gross, jak i
sam mistrz Bajorek.

Niedzielne zawody odbędą się
na sali WUKF przy ul. Zwierzyniec
kiej o godzinie 11.30. Bilety ulgowe
na powyższe spotkanie rozprowa^
dzają poszczególne zrzeszenia spor
towe oraz sekretariat klubu Związ
kowiec.

Rozpoczynają się
walne zebrania
klubów

Walne doroczne zebrania klubów
już się rozpoczynają. W Krakowie
jednym z pierwszych będzie zebra
nie Ludowego Zespołu Sportowego
Bieżanowianka, która dokona wybo-
boru nowego zarządu już w niedzie
lę8bm.

Klub Sportowy Związkowiec, od
będzie doroczne walne zebranie we

wtorek dnia 17 stycznia 1950 r. o

godz. 17.30 w lokalu własnym przy
ul. Sławkowskiej 6,

Gorące walki
na zimnych. lodowiskach

w ZSRR
Ostatnie wyniki ligi hokejowej

ZSRR są następujące: CDKA po
konał WWS
2:1, a Dyna
mo (Moskwa)
— Dynamo
(Świerdłowsk)

czele ta-

znajduje
nadal

CDKA z 16
punktami (wszystkie mecze wygra
ne). Na drugim miejscu utrzymu
je się zespół WWS — 12 pkt., a

trzecią lokatę dzielą Dynamo (Mo
skwa) i Skrzydła Sowietów — 11

pkt.

Dzięki uruchomieniu Torkatu,
Śląsk przeżywał w końcu ubiegłego
tygodnia prawdziwą gorączkę ho
kejową. Przez 4 dni rozegrano ni

mniej ni więcej 14 meczów przy
czym, największe wyrazy uznania
należy wyrazić publiczności, która
z samozaparciem obserwowała w

czasie prawdziwie pieskiej po
gody niektóre spotkania.

Turniej o wejściu do Ligi PZHL,
który zgromadził

wiBlN 4 przedstawicieli
okręgów Sląskie-
skiego. Dolno-

I śląskiego. War
szawskiego i Łódź
kiego, przyniósł
zdecydowane zwy
cięstwo zgier
skiemu Włóknia
rzowi, który prze
wyższa! przeciw
ników przynaj
mniej o klasę.

Reprezentant Warszawy — AZS
nie pokazał nic, a trzecie miejsce
zawdzięcza walkowerowi z Wyra
mi.

W Nowy Rok i 2 stycznia, 4 li
gowe zespoły śląskie, rozegrały
turniej noworoczny. Drużyny wy
stąpiły w składach wzmocnionych
zawodnikami kadry narodowej,
gdyż PZHL chodziło o umożliwie
nie w dalszym ciągu treningu człon

kom obozu. ■

Zwycięzcą turnieju został Gór
nik — Janów, zasilony Bronowi-
czem z warszawskiej Legii. Za nim
znalazły się Stal, Ogniwo, Polonia,
Bytom i Ogniwo Śląsk Cieszyn.

W NAJBLIŻSZYCH dniach ho
keistów czeka nowa próba;

tradycyjny turniej KTH w Kryni
cy, przełożony z powodu złej pogo
dy na 5 bm. Wezmą w nim udział
aż trzej finaliści z zeszłorocznych
mistrzostw Polski — Ogniwo, Cra-
covia, Związkowiec KTH i Legia

Fabrykacja
ram
do moto-żużlów

Poruszona w naszym piśmie spra
wa budowy ram do moto-żuzlów
znalazła już odpowiednie echo u

właściwych władz, a mianowicie w

Polskim Związ
ku Motocyklo
wym.

Po rozważer
niu projektu na

czelne władze
polskiego spor-

. tu motocyklowe
go powierzyły
sprawę realiza
cji pomysłu za

rządowi POZM-u, który z kolei po
wołał do życia specjalną komisję
techniczną, która rozpoczęła już
narady i bada możliwości założenia
takiej spółdzielni oraz motocyklo
wego ośrodka doświadczalnego. Do

komisji wchodzą: Tyrała, jako prze
wodniczący, Malcherek, Nągengast,
inż. Stanek i Mieloch. Skład ten

gwarantuje, zarówno fachowość

jak i terminowe ukończenie prac
przygotowawczych.

O postępach prac tej komisji bę
dziemy naszych czytelników infor
mowali. (a)

Młodzi zwolennicy

sportu samochodowego
apelują o pomoc

C PORT motocyklowy i samochodowy zdobywa sobie w naszym
kraju coraz większe prawo obywatelstwa. Liczba ludzi, umieją

cych kierować pojazdami mechanicznymi wzrosła bardzo znacznie w

stosunku do okresu przedwojennego. Jest to objaw zadawalający,
gdyż motoryzacja kraju ma ogromne znaczenie nie tylko sportowe ale
również gospodarcze obronne.

W kierunku propagowania tego-
sportu duży wkład pracy włożyła
sekcja młodych, istniejąca przy
krakowskim od dziale Automobil
klubu Polskiego.

Pracuje ona nad umasowieniem
i popularyzacją sportu samochodo
wego wśród młodzieży, która w

przyszłości zasili kadry naszych
kierowców, tak sportowych, jak i
zawodowych. Sekcja organizuje
dla wszystkich chętnych bezpłatne
kursy samochodowe, obejmujące
wykłady teoretyczne oraz przepi
sy ruchu.

Nie ogranicza się ona jedynie
do działalności czysto sportowej
ale przewiduje również uruchomię
nie w najbliższym czasie kursu
traktorzystów dla młodzieży wiej
skiej oraz kurs dla pracowników
zatrudnionych przy silnikach Die
sla.

Sekcja posiada bogato zaopa
trzoną czytelnię, wyświetla cieka
we filmy na tematy techniki samo

chodowej oraz organizuje intere
sujące odczyty j pogadanki na któ
rych np. ostatnio omawiano zagad
nienia motoryzacji ZSRR, Czecho
słowacji i Polski.

LICZBA członków stale wzrasta,
przy czym zarząd zamierza

szkolić swych członków nie tylko
na drodze teoretycznej ale rów
nież praktycznie.. W tym celu se
kcja otrzymała ostatnio lokal war
sztatowy, który jednak jest kom
pletnie pusty. Brak stołów, jak
również najróżnorodniejszych na
rzędzi.

Młodzieży tej, która tak pięknie
podchodź,- do zagadnienia — nale
żałoby ze wszechmiar pomóc!

Członkowie koła, zwracają się
za naszym pośrednictwem do
wszystkich instytucji państwo
wych, spółdzielczych i prywat
nych właścicieli garaży o pomoc
w urządzeniu własnego warszta
tu.
Potrzebne są wszelakiego rodza

ju klucze, imadła, części samocho
dowe, tablice, oliwiarki, podwozia,
karoserie iłfap. Rzeczy- te niejedno
krotnie leżące może bezużytecznie
będą dla członków . koła wielce
przydatne. Nawet uszkodzone j nie
użyteczne części, wykorzystane zo
staną jako modele.

Mamy nadzieję że odpowiednie
instytucje w miarę możności przyj
dą — z wydatną pomocą zwolen
nikom sportu samochodowego, (as)

KS Kolejarz
wzywa
swych członków

Zarząd KS Kolejarz w Krakowie,
prosi swych członków do stawienni
ctwa się w sekretariacie klubu, przy
ul. Warszawskiej 17 w dniach od 4
do 10 stycznia br., celem uporząd
kowania ewidencji.

Członkowie winni stawić się w go
dżinachod9do13iod18do21.
Zgłoszenia członków obowiązkowe.

Bokserzy
Gwardii
walczą z Pafawagiem

Bokserzy Gwardii rozegrają w

piątek dnia 6 stycznia br. towarzy
ski mecz pięściarski z wrocławską
drużyną Pafawag.

W drużynie wrocławskiej zobaczy
my obok dobrych zawodników, jak
Czajkowski i Faska, również i Ma
tulę, byłego pięściarza Gwardii kra
kowskiej.

Zawody te odbędą się w hali
WUKF przy ul. Zwierzynieckiej. Po
czątek o godzinie 19.

Tydzień Muzyki
Węgierskiej
tu Polskim Radio

W niedzielę 8 stycznia rozpocz-
nie się Radiowy Tydzień Muzyki
Węgierskiej.

O godz. 11.10 przemówi prezes
Towarzystwa Polsko - Węgierskie
go min. Sztachelski. O godz. 11.15
rozpocznie się transmisja uroczy
stego koncertu z Budapesztu.

Polskie Radio organizuje ponad
to szereg imprez muzycznych, po
święconych muzyce węgierskiej.

Parpan, Gedler
i Rybicki
powrócili do Krakowa

Wczoraj powrócili do Krakowa,
trzej reprezentanci piłkarscy Zw.
Zaw. po rozegranych meczach we

Francji. Wszyscy trzej są ogrom
nie zadowoleni z pobytu we Frań
cji, gdzie wśród kolonii polskiej
doznali serdecznego przyjęcia.

O wrażeniach z pobytu i podró
ży naszej reprezentacji piłkarskiej
jak i gimnastycznej, zamieścimy
obszerny wywiad z Parpanem i
Reindlową — w najbliższym nume
rze „Piłkarza".

Narciarskie
mistrzostwa Polski

rozpoczynają się
24 stycznia

W czasie od 24 stycznia do 30
stycznia odbędą się w Zakopanem
XXV zawody narciarskie seniorów
o mistrzostwo Polski. W progra
mie bieg 18 km. otwarty i złożony,
bieg 10 km dla pań, skoki do bie
gu złożonego, biegi zjazdowe pań
i panów, slalom otwarty i do bie
gu złożonego, skoki otwarte oraz

bieg rozstawny 4 x 10 km. i bieg
dystansowy 30 km.

Do udziału w zawodach dopusz
czani będą wszyscy zawodnicy kla
sy 1 i 2 oraz ci zawodnicy klasy 3,
którzy zostaną zakwalifikowani

przez komisje sportowe p. z. n.

Zgłoszenia przesyłać należy na

formularzach p. z. n. na adres:
Komisja sportowa p. zn., Kraków
pl. WW. Świętych 8 do dnia 20
stycznia.

Tarnovia-Cracovia

uj ping-pongu
W piątek dnia 6 stycznia w

świetlicy Zarządu Miejskiego przy
ul. Franciszkańskiej 1, odbędą się
zawody ping-pongowe o mistrzo
stwo klasy a, pomiędzy Ogniwem
Tarnoyia a Ogniwem Cracovia.
Początek o godzinie 11-ej.

W kilka godzin później bo o go
dzinie 16-ej Cracovia rozegra dra
gie spotkanie z Unią Mościce, w

tym samym lokalu.

Z notatek Lwy

Dymek z papierosa
Miła pani Irena prosi o radę,

jak rozjaśnić włosy o odcieniu po
pielatym.

Płukanie w rumianku nic nie po
maga, włosy ciemnieją jak n*
złość, a o wodzie utlenionej p, Ire
na nie chce słyszeć. Chce mieć wło
sy szare jak dymek z papierosa.
Poszukuje więc płynu czarodziej
skiego na rozjaśnienie swych kę
dziorów.

Droga Pani Ireno, proszę się nio
łudzić, że w którymkolwiek z ko
smetycznych preparatów, służących
do tego celu, jest coś innego, niż

pogardzana przez Panią, woda u-

tleniona.

Proszę mi wierzyć, że nie można

inaczej rozjaśnić włosów, chyba że
się je odbarwi na platynowo lub

pofarbuje po odbarwieniu.
Jeśli Pani chce mieć koniecznie

włosy szare jak dymek z papiero
sa, w sposób nieszkodliwy, niechże
je Pani lekko przypudruje, a będą
siwe jak chmurka.

Najlepiej jednak poczekać tro
chę a zaręczam, że same się rozja
śnią. EWA

Ogłoszenia drobne
KUPUJĘ stare wieczne pióra, nawet

połamane. Pracownia, Starowiślna 20. 1

POSZUKUJĘ Jerzego Stankiewicza ■
córką Danusią, elektromontera ze Lwo
wa, Władysław Rogowski, Jordanów,
pow. Myślenice. 4

POZOSTAWIONO 28.12 w I Urzędzie
Skarbowym portfel, wyciąg metrykjny,
dowód osobisty, legitymacje Stron. De-
mokr. Władysław Gregoraszczuk, Kra
ków. Grodzka 50. Znalazca będzie hojnie
wynagrodzony. 8

ZGUBIONO legitymację nr 0732 jednost
ki Wojskowej 3682, Ziętara Stanisław. S


